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1. — Admlnl-
Hlotrkowska U. — Teleto-

oy: 38-28, 228 I 229. 
' lub lejo zastępca oraz 

wydawnictw* przyjmują 
od godziny 1 do 2 po poJudalUj 

prenumeraty i 
Vi'Trlnnu)M: 0§ M l«l«znle w Łodzi 3 ri. 20 V-

Prow^cjl 4S0, zagrauLca 930 
Odnoszenie do domu 40 gr. 

Cykuty nadesłane bez oznaczenia 
"wwarlum uwatane są za bezpłatne 
Ktkooisńn, M r o w D O utytych |ak ' 

jedafceja nie zwraca 
Cena 20 

lżony milioner 
Rok V, Ns 42 . Łódź, poniedziałek 18 lutego 1929 r. 

Za wiersz milimetrowy 6 • Umowy: 
pod tekstem I w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi I 
komunikaty 30 er; zwyczajne 23 et. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy ' 10 groszy: na> 
mnielsze ogłoszenie 1.50 tła, dla bez
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc. zagraniczne 

O 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-koiorowe I na umówio-
nezg miejscu 50 proc 3-kolorowe 
100 proc. droższe. Za termin druku 

administracja nie odpowiada. 
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..Tonauts Organis 
nowił obecnie pol 
wo olbrzymia akc 
lem jest pogodzę 
kich religij i ludo' 
bardzo wzniosły 

Idzie tylko o 
soby realizacji, 
angielskie nie pr 
tego bliższych 
Wiadomo tylko, 
wygłosił szereg 
Anglji. Ameryc 
Australji. Na celt 
pokojowego" pr. 

połowę swe 
zachowując res 
dżiny. Dla sieb 
wał tylko 500 
oświadczając iż 
starcza mu najzu 

PORA WENERObO 
L e k i 

R Z Y T R U P Y W S C H R O N I S K U 
dla starców i kalek. 

Krwawy imał opętańczej strzelaniny. 
Na ostatek Pawłów I wpakował sobie w skroń. 

a r m y . « p « 
Z A W A D Z A 

ciTnnu od 8 r.uio J 
od 11-12 I 2-3 prfM 

W k a f l ^ L 
W nleditele • lwięta Jg^^ l 

Ltc f 
Badani, krwi 

tylllia 
Ronstolitli i neurolog! Gabinet i w l a t ł 

K o i m e t y k a I' 
Oddil.lna poci.kaj*! 

PORADA 

awa, 18. 2. (Od wt. k.) 
w schronisku miej-

dla starców i kalek przy 
wolność 14 rozegra! się 

krwawy dramat. 
»iu zajmowanym przez 
fzy Konrada Lubczyń-
ł Aleksandra Kaczmar-
!o się grono osób. mic 
p szeregowiec 2l-go 
iechoty stacjonowanc-
rszawic niejaki Stefan 

Cale to warz y-
iało 

Przy wódce. 
kilku kieliszków 

wpadł nagle w 
gniew 1 dobywszy z 
rewolwer dal szereg 

>rzc-do obecnych. 
zaalarmowały ca-

ur/°k ł

n a d b i e « ' a służb a m i v'" zani'iżnr>. 
' st»"2ałów padli: 

Pawłowskiego 
Kachniak i 

.wski . Oboje 
ranni 

ct"'TlteS"' bogini 
N E R Y C Z N Y C H . J J Ł f Godlewski 
p l c i o w y c h .J fa a m i e j s c u > p o n a d t o 

" K ^ t n i l : zostali Lubczyński 
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rycznych Plek»r«»»eii 
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4—8 w niedziele JJ 

Panie od 4' 

i Bieniak. 
skf dwie 

ostatnie kule 
karz 

Izgon. 
pogotowia 

Le-
stwierdził 

20 tysięcy soRołów zjedzie do Poznania. 
Manifestacyjny zlot. 

Warszawa, 18. 2. (Od wł. k ) 
W czasie Powszechnej Wysta
wy Krajowej w dniach 29-ym i 
30 czerwca odbędzie się w Po 
znaniu siódmy 

zlot sokolstwa 

polskiego. Zjazd odwiedza za
stępy sokolstwa ze wszy
stkich stron Rzeczypospolitej I 
wszystkich gniazd w Europie 
onaz liczni 

reprezentanci Ameryki. 

Ponadto zjadą przedstawiciele 
pokrewnych orgauizacyj sło
wiańskich. Ogółem weźmie w 
zlocie udział około 20 tysięcy 
osób.--.-. 

Katastrofalny brak środków przewozowych. 

Chojny i Łódź-Kaliska nie są należycie wyzyskane 
dla rozładunku. 

Od 
misji 

jednego z członków ko-
węglowcj otrzymaliśmy 

następujący obraz sytuacji wę
glowej w dniu dzisiejszym: 

Stacja towarowa Łódź-Fa-
bryczna jest dzisiaj 

dosłownie zatarasowana 
węglem. W związku z nadej
ściem szeregu większych trans 
portów, okazał się nagle kata
strofalny brak środków prze
wozowych w naszem mieście. 
Wseystkio wozy, platformy i 
samochody ciężarowe . 

pracują bez przerwy, 
ale nie mogą - podołać w roz
wiezieniu wielkich ilości wę
gla, wskutek/czego odleglejsze 
składy odsznwają jeszcze brak 
opału. W ciągu jednak dnia 
dzisiejszego i jutrzejszego spo

dziewamy się uregulować roz-
wózkę w ten sposób, że głód 
opałowy będzie należał 

do przykrych wspomnień. 
Stacje Chojny i Łódż>Kalis-

ka draż'składy obok.tych sta-
cyj się znajdujące, stoją jeszcze 
częściowo pustkami i nie są 
należycie wyzyskane dla roz
ładunku. • 

Jest to sprawa, którą powin
ny sic zainteresować, władze 
kolejowe węzła łódzkiego. Wy 
ładowanie większych ilości \vę 
gla w Chojnach, Karolewie i 
Łodzi-aKllskiej pozwoli też 
skończyć 

z ogonkami, 
które jeszcze ciągle, na przed
mieściach gromadzą się przed 
oustemi składami. 

Gorzej przedstawia się spra« 
wa 

zaopatrzenia fabryk. 
Miał nadchodzi jeszcze ciągle M 
ilości niedostateczn. ale przemy 
słowcy, którym zależy na utrzy
maniu fabryk w ruchu, zaopatru 
ją się narazie w węgiel grubszy, 
woląc zapłacić nieco wyższą ce
nę, aniżeli pozbawić robotników 
pracy. 

Pabjanice, Zgierz i Ozorków 
również otrzymały już transpor
ty węgla. Najgorzej przedstawia 
się sytuacja w niejscowościach 
odległych od kolei, jak Aleksan
drowie, Konstantynowie, Poddę
bicach itd. Ale i tam dotrą w 
tych dniach ładunki węglowe, 
naturalnie, o ile zostaną przysła 
ne środki przewozowe. (t) 

Ojcrec święty; udziela zgromadzony^ rzesroni ;błogosławre.6stv» 
', . z zewnętrznego balkonu bazyliki św. Piatrat. \^.7-

Pokój w Pzymie. 

Dr. med. R< 
Specjalista chorób skon 

cznych I moczopł' 
Leczenie sztucznem * 

skleoV 
ul. NARUTOWICZA 
Przyjmuje od 8—10] 
Oddzielna poczekał' 

we. 

fJ: v

W°-!TKlEWlCZ. 
k i t l o J I 1 S ' > ( * t o r Pracy ob-
^ niwie 1 0 S W c j d z i a ' a I l l ° -

„ organizacji pracy 
^ ^ d z i ^ ^ ^ ^ 

japońscy 
, , | 0 u , a . r i a beztermi-
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Lr 36 j . K o b e wydał wy-
r U U b i l ° ł m U n i s t ó w - k tórzy 
j W £ r m Podczas wybo-
*«1ość w) a n lYpaństwową 
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& n i c d K Z t e r m i n ° w c ciężkie 
° l a w « y s t k i c h oskar-

M I S S P O L O N J A W L O D Z I . 
Ośmjominułowa rozmowa przedstawiciela „Echa" 

z najpiękniejszą Polką. 

Radosne owacje na ulicach miasta podcias odczytywa
nia wiadomości o podpisaniu paktu między Kwirynałem 

a Watykanem. 

Doniosła chwila. 

:omity lekarz. L«czyl 

ę, te ten chory jest JaP 

sdakcję i wydawnictwo °. 
Władysław UlatowS*" 

Polski w Moskwie, Patek (na lewo) oraz komisarz ludowy Z. S S. R. 
U w i Q o w Ina prawo) po podpisaniu protokółu do oaktu Kalloga. 'hi 

Lód*. 18. 2. Wyhranka War
szawy i zarazem reprezentant
ka polskiej urody przepiękna 

Władysława Kostakówna 
bawiła w dniu dzisiejszym w 
Łodzi. Krótka to była wizyta, 
trwają zaledwie 

osiem minut 
bowiem przez taki przeciąg 
czasu stał pociąg paryski na 
dworcu Łódź" - Kaliska. Uprze
dzeni o przejeździe miss Polo-
nji 

z Paryża do Warszawy 
wydelegowaliśmy na dworzec 
naszego przedstawiciela, któ
ry serdecznie powitał w imie
niu naszych czytelników i re
dakcji 

urodziwe dziewczę. 
Współpracownik nasz taki zda 
je raport z tej misji. 

— Pociąg paryski spóźnił 
się o całe trzy godziny, czemu 
się absolutnie nje dziwiłem, z 
powodu ostatniej -

ofenzywy mrozu 
na nasze kolejnictwo. 

Gdy przybyłem na dworzec 
była godzina 6 rano. Mrozik 
szczypał w uszy i policzki, jed

nak myśl, iż za chwilę staną 
przed obliczem 

najpiękniejszej Polki 

. 1< 

Miss Polonja. 

dodawała mi bodźca i groma
dziła ożywcze ciepło w żyłach. 
Wyćmiłcm już zgórą dwa tuzi
ny papierosów, zredagowałem 

w pamięci krótką, acz treściwa) 
przemowę, a pociągu ani siy* 
chu. 

— Cierpliwości — powta
rzałem ustawicznie i dalej mie
rzyłem krokami peron. Czułem 
że chodzę napuszony jak paw, 
bowiem misja którą mnie ob
darzono wprowadziła mnie w 
niebywałą pychę. 

Prócz mnie na miss Polonję 
oczekiwali przedstawiciel Eks 
nresu Porannego l Kurjera 
Czerwonego w Warszawie- p. 
Kruczkowski specjalnie dclego 
wany do Łodzi. 

Wreszcie usłyszałem głuchy 
łoskot... 

Przeraźliwy gwizd l szybko
bieżna lokomotywa z luksuso* 
wemi wagonami 

stanęła na dworcu 
w obłokach białej pary. 

Miałem zaledwie osiem mi
nut na przeprowadzenie krót
kiej rozmowy, więc uspokoiw
szy swe mocno tętniące serce 
skoczyłem na stopień i zna
lazłszy się w długim korytarzu 
pulmanowskiego wagonu zapu-

(Dalszy ciąg na str. 2-giej) 

A a ratunek uwięzionych. 

Nr Bałtyku niniejsze okręty toruią dro£ę słabszym, IW 
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kałem do wskazanych ml przez 
konduktora drzwi. 

— Proszę wejść — przebił po
krywę drzwi melodyjny i 

słodki głosik. 
Nacisnąłem klamkę I... i... sta

nąłem oko w oko z Miss Polonją 
Drodzy czytelnicy! Tu muszę 

wam zaznaczyć, że wszystkie do 
tąd umieszczone podobizny pan
ny Kostakówny 

bezczelnie kłamią. 
Zjawisko, które odbiło się w 

moich oczach odebrało mi na 
krótki moment przytomność i 
jak to mówią „zatknęło mnie". 

Miss Polonja stała w całej 
swej krasie przędemną. 

Zapomniałem kompletnie zre
dagowaną w myśli przemowę i 
byłbym z pewnością wsypał się 
sromotnie, gdyby nie jej ujmu
jąca postać. 

Jednak pierwsze wrażenie by 
to 

wprost oszałamiające. 
Ucieszyła się niezmiernie na

sza piękna rodaczka, gdym zło
żył na jej ślicznych parze rączek 
okazały bukiet kwiatów, a po
tem ze wzruszeniem wyrecyto
wałem wiązankę szczerych ży
czeń. ' 

Podziękowała mi najrozkosz-
niejszym ze twych uśmiechów, 
a na zapytanie moje, czy rzeczy 
wiście panna Simon, jej zwycięs 
ka rywalka ĵ st tak piękna, od
powiedziała krótko: 

,r! C H 0* 

i Są przecież 
gusty 1 guściki. 

— A co mam powiedzieć Czy
telnikom naszego pisma? 

— Ze ich bardzo, bardzo ko
cham... 

Miła rozmowa na temat kon
kursu piękności w Paryżu tak 
mnie zaabsorbowała, że gdyby 
nie konduktor, byłbym z pew

nością pojechał z Miss Polonją 
do Warszawy. Ucałowałem na 
pożegnanie różową łapkę i w 
ostatniej chwili, już w biegu po
ciągu wyskoczyłem na peron. 

Jednocześnie uczułem przej
mujący ból w kostce. 

Ale to głupstwo... 
Czego się nie zniesie dla naj

piękniejszej Polki, (r) 

Zagrożomj dom przy ulicy Głó 
Słuszne obawy lokatorów. 

nastąpić Łódź", 18 lutego. Mieszkańcy ceml z tej przyczyny 
domu przy ulicy Głównej 42 eksplozjami, 
żyją w ciągłym strachu przed W domu tym bowiem w bu-
ewentualnym pożarem i mogą- dynku drewnianym, starym i 

Pożar słynnej 
fabryki porcelany. 

Bruksela, 18 lutego. (ATE.).— 
Wielki pożar zniszczył tutaj słyń 
ną fabrykę porcelany i fajansów 
Pożar powstał na skutek 

zamarznięcia rur 
wodociągowych. Straty obliczo
ne są na przeszło 3 miljony fran
ków. 

APOLLO 
Konstantynowska 16 

Dziś i dni nastejn. 
Początek seansów codz. o " 4, 
w soboty niedziele i święta o 

eodzinip 12 eł. 
Na pierwszy seans wszystkie 

micisca Dn 50 ernszy. 

Wielki podwójny program! Wielki podwójny program! 

E S r DOLORES DEL RIO 
w przepięknym współczesnym dramacie p. t. 

•Gra o kobietę 
Zachwy 
cająca 
w arimpański.j komedii, pełna 

machu p. i 

MAGDA BELLANY 
klaj komedii. peln.l t.mp.rame.tu 1 roi . 

machu p. t. 

Autem po szczęście 
Orkiestra symfoniczna pod kier. C. KANTORA 

CYRK 
NASTĘPNY PROGRAM I ! t 

. U CHARLIE CHAPLIN 

Kryzys opałowy wkrótce będzie należał do przeszłości. 

Węgiel napływa do Łodzi 
coraz szerszą strugą. 

Statystyczne zestawienie transportów węglowych na stacjach łódzkich. 
Łódź, 18 lutego. Sprawa wę-

glowo-opałowa przemysłu łódz
kiego wyjaśnia się całkowicie. 
Jak się dowiadujemy w ciągu 
dnia wczorajszego i nocy na 
dworzec Łódź — Fabryczna na
deszło 6343 tonn węgla, czyli o-
koło 300 wagonów. 

Z transportu tego komisja wę-

800 wagonów wągla 
na warszawskich stadach towarowych. 

Warszawa, 18 lutego. (Od wł.tgla. Istnieje obawa, że tak włel-
kor.). W Warszawie na stacjach 
towarowych przedstawiono do 
rozładowania 800 wagonów wę 

kiej ilości nie będzie można roz
ładować szybko co spowoduje 
zator. 
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Szajka niebezpiecznych złodziei 
wpadła w ręce poltcu. 

Z Pabjanlc donoszą: 
Od dłuższego już czasu w Pa 

bjanicacb grasowała niebezpie
czna szajka złodziejska, która 
dokonała całego szeregu zu
chwałych kradzieży z włama
niem. Szajka działała tak spraw 
nie. że trudno było wpaść na jej 
ślady. 

Złoczyńcy kradli 
najczęściej srebro, 

biżuterje. platery i t. p. za porno 
cą włamania dostając sie do 
mieszkań. 

Wdrożono energiczne poszu-
kiwania. które wreszcie w dniu 
wczorajszym doprowadziły do 
konkretnego wyniku. 

Idąc po nitce do kłębka, po
licja stwierdziła, że sprawcami 
kradzieży byl i : Józef Kembław-
ski. Józefa Malec i Antoni Bar
czyk. 

W toku dochodzenia stwier
dzono, że wymienieni oprócz 
szeregu drobnych kradzieży do 
konali włamań do mieszkania 
Łajl Chorowicz (ul. S.-Jańska 
12). Jenschka przy ul. Łąkowej 
Splewanowskiego przy ul. Pu
stej i t. p. 

Złodzieje po zbadaniu warto 
ści skradzionych rzeczy, srebro 
topili u miejscowego. 

jubilera Ołowieckiego. 
Cześć sreber z kradzieży pecho 
wali na podwórzu domu, w któ
rym zamieszkiwali, pomiędzy 
starem żelaztwem w niezam-
knietej komorze. 

W toku dochodzenia wycho
dzi na jaw cały szereg nowych 
kr*adzleżv Dopełnionych przez 
ujętych złodziei, którzy oprócz 
tego są prawdopodobnie spraw
cami dwóch nanadów bandy
ckich dokonanych ostatnio na 
terenie Pabianic. 

W ostatniej chwili jak się do 
wiadujemy policja ujęła 

czwartego członka 
szajki niejakiego Antoniego 

Wszystkich aresztowanych 
osadzono w więzieniu. Dalsze jki kapeluszy Gepperta 

głowa przeznaczyła na opał dla 
ludności 

3152 tonny, 
pozostałe zaś 3191 — dla prze
mysłu. Niezależnie od tego w 
dniu wczorajszym na dworzec 
Lódź - Kaliska nadeszło* 30 wa
gonów węgla, który przeznaczo
ny został dla pobliskich miejsco
wości według następującego po
działu: 

Łask — 2 wagony, Pabjanice. 
— 10, Ozorków — 4, Łęczyca— 
2, Głowno — 5, Stryków — 1, 
Rzgów—2, Zduńska - Wola— 3. 

Poza tern na dworzec Łódź -
Kaliska nadeszło dla zakładów 
przemysłowych I. K. Poznańskie 
ĝo 13 wagonów węgla i 

50 wagonów dla Łodzi 
na potrzeby ludności. 

Na stację towarową Karolew 
nadeszły 42 wagony węgla. Wę
giel ten przeznaczony zostyd dla 
fabryk Łisinga, -Steinerta, Joh
na, Kindermana, Ledera, Rożen-
blata, Alberta i Rousseaua, El-
sorta i Geyera, 

W ostatniej chwili sygnalizu
ją ze stacji kolejowej Widzew 
przybycie 44 wagonów węgla 
dla fabryk: „Eitingona, Kesten-
berga, Ossera, Eisefta, Łódz
kiej Niciarni. Kerperta i dla fir
my „Ciesielski". 

Na terenie dworca Łódź-
Fabryczna znajduje się węgiel 
dla zakładów przemysłowych 
Scheibiera i Grohmana, fabry-

fabry-
ślcdztwo trwa. l kl Barcińskiego. Eltittgotia. Sil-

Niebezpieczny sen dwóch kobiet. 
odwieziono do Ofiary zabójczego gazu 

szpitala. 
Łódź. 18. 2. W dniu dzisiej

szym około godziny 9 rano 
mieszkańcy domu przy ulicy 
Wólczańskiej 21 zaalarmowani 
zostali jękami wydobywajace-
ml się 

z mieszkania bezrobotnego 
Abrama Frenkla. 

Próbowano otworzyć drzwi 
kiedy jednak nie ustąpiły, wy
ważono je. Mieszkanie Frenkla 
bvło pełne gazu: w łóżku leża
ła żona Frenkla 24-letnia Eu-
genja oraz ich sublokatorka 

26-letnia Mafja Senderówna. 
Obie kobiety dawały 

słabe oznaki życta. 
Jak stwierdzono gaz świetl 

ny ulatniał sie wskutek pęk
nięcia przewodów. 

Zawezwany lekarz miejskie 
go pogotowia ratunkowego po 
udzieleniu pomocy przewiózł 
obie ofiary wypadku do szpi
tala miejskiego przy ul. Drew
nowskiej. 

Stan Frenklowej i Senderów 
ny ciężki. 

-XX-

berstcina. Biedermana oraz 
dla firm „Borkowski". Gcte-
we" i dla Magistratu. 

W dniu dzisiejszym o godzi
nie 7 rano komisja węglowa od 
była posiedzenie na którcm 
między Inneml postanowiono 
zwrócić się do starosty grodz
kiego o wydanie zarządzenia, 
aby odbiorcy węgla . w dniu 
dzisiejszym, wyładowali go w 
ciągu 

dnia I nocy. 
Ma to na celu zarezerwowa

nie miejsc pod następne trans
porty, sygnalizowane już przez 
poszczególne stacje. Teren 
dworca Fabrycznego Jest już 
formalnie przeładowany. 

W dalszym ciągu komisja 
węglowa prosi Starostwo 
Urodzkic o zezwolenie, by nic 
wyładowane w odpowiednim 

czasie przez firmy zapasy wę
gla, mogły być do dyspozycji 
komisji, która w takich wypad 
kach węgiel przeznaczy dla 
Magistratu, ten zaś zkolei lud
ności. 

Jak się dowiadujemy w ostat 
niej chwili na dworżTfc Łódż-
Kallska nadszedł nowy trans
port węglar t którego 6 wago>-
nów wysłano natychmiast do 
Sieradza. 9 — dla Pabianic I 
10 — dla Zgierza. 

Plenarne posiedzenie sejmu 
/ 5-cm komisy i. 

kruchym mieści 
chemikalji i 

łatwopalnych jaki 
nafta, terpentyna, 
je. pokost itp. 

W sklepie tym 
nie wybucha ły I 
od nagromadź 
worków, skrzyń 
ki czujności lok 
udało się zlok; 
rodku. 

W wypadku i 
ki wybuchł w 
by łaby o wiele 

To też lokator 
nego domku w y * 
moriał do odnowi 
ników. w k tó ry 
się usunięcia skla 
i substancyj łat 
wybuchowych. 

Sprawą nowy: 
dowiadujemy. 
<;ie. Starostwo G 

Warszawa, 18. 2. (Od wł. k.) 
Jutro niezależnie od 

plenarnego posiedzenia 
Sejmu, które odbędzie sie o go
dzinie 4-ej po południu odbędą 

sie również posiedzenia komisji 
komunikacyjnej, oświatowej, ro 
bót publicznych, skarbowej 
prawniczej. 

Obłąkana pod tramwajem. 
Zamach samobójczy młodej dziewczyny 

Łódź. 18 lutego. W i dniu 
wczorajszym w pobliżu przy
stanku Helcnówek, pod Łodzią 
rzuciła się pod tramwaj pod
miejski zdążający do Zgierza, 

młoda dziewczyna. 
Przechodnie będące świad

kami wypadku wydali okrzyk 
zgrozy. 

Motorowy puścił w ruch ha
mulce. Tramwaj zatrzymał się 
lecz denatka zniknęła Już pod 
kolami. 

Ludzie unieśli wagon, z pod 

którego wydobyli opływającą 
krwią dziewczynę. Była to 
mieszkanka Helenówka 20 
letnia 

Olga Długoszewska, 
umysłowo chora. 

Długoszowska odniosła ogól 
ne okaleczenia ciała. 

Po udzieleniu pomocy lekar
skiej przewieziono Ją do *zpi 
taia miejskiego św. Józefa* w 
Łodzi. 

Stan desperatki groźny. 

Lii 
Za trzy dni 

Si 
Na sensacyjny ten proces cze'ra z niecierpli 

u/ością cała Łódź. 
Łódź. 18. 2. zbliża się powo 

li. dzień, w którym Stanisław 
Laniucha. potworny morderca 
ś. p. małżonków Tyszerów i 
Józefy Borowskiej stanie 
przed 

obliczem sprawiedliwości. 

Klejnot twórczości P0LI NEGRI w łabędziej pieśni miłosnej 

Dziś premiera! 

p. t. 

M I Ł O S T K I A K T O R K I fif 
Mistrzyni miłości I >LA T 

pokochała prawdziwie.. Ostatni amerykański wielki film P O L I NEGRI. 
Orkiestra pod dyr. p. R. KASTORA Początek seansów o godz. 4.30. 

Dziś uroczysta nremieral^ n ^ A L A C H " 

Niewidziane dotychczas przepych i bogactwa wystawy. 
Na I-szy seans wszystkie miejsca po 50 f r . i 1 cłofy. PocząfeU o 't 
Sala mocno ogrzana. - — - - - - -

na posteru 
Z Katowic donosz*" 
Na torze kolejowi 

Królowa londyńskich salonów 

.SIMIE i Ul... 
Orkiestra pod kierunkidm M. Lidauera. 
Roboty i niedzielę o godz. o 12 w poł. 

Sala mocno ogrzana. 

Proces Laniuchy — Jak wła 
domo — rozpocznie się 21-go 
lutego t. j . za niecałe cztery 
dni. Sensacyjna ta sprawa są
dowa oczekiwana jest z wiel-
kicm zainteresowaniem 

przez cała Łódź. 
luż dzisiaj na temat przyszłe
go wyroku toczą się ożywione 
rozmowy. 

Wysnuwają się rozmaite 
przypuszczenia... 

Kompletowi sędziowskiemu 
przewodniczyć będzie sędzia 
Kozłowski. Oskarżać będzie 
prokurator Herman. 

Laniucha nie ma obrońcy, 
gdvż nie zgodził się na wyzna
czenie obrońcy z urzędu, ani 
też nie chciał. bv rodzina zwró 
ciła słe do którego z łódzkich 
adwokatów. 

Do sprawy zawezwano 
27 świadków 

z pośród których najważniej
szymi są: dozorca domu przv 
ulicy Piotrkowskiej 117 Mi
chał Sujka oraz lokatorki Ma 
rja Zarębska. Elza Majcrowicz 
i inne. 

Według przewidywań spralsalę sądowa. 

Zdarzenia i 
ubiegłej 

t—) Długo zapo 
dowy komunikat 
zajśoiu na ulicy Ti 
ziA się w dniu wcz< 
munikat ten stwie; 
Ciesiński został zw< 
cy dlatego, że pod 
w pracy robotnic* 
się na sali w grupkjj 
Kon nie chciał go 
V olcm do pracy, 
mu wydać świadet 
cował jako majste 
go zabić. Sam prJ 
na ulicy Targowej 
komunikatu urzęd 
pujaco: 

Dnia wczorajsz 
wiłem się z nim osi 
mówić i czekałem 
ulicy Targowej od 
Wodnego Rynku, 
kieś pół godziny. 

Gdy nadszedł, p* 
niego i odezwałem 

„Fanie Albercie, 
cie rozmówimy sie 
błyskawicznie wyji 
kieszeni. Wówcza 
łem rewolwer i zdi 

strzelać do Sieb 
Przy trzecim 

tym strzale czuł 
ranny, więc zes 
strzelałem dalej. BM 
łem nabity sześciot 

Po opisie przebł 
wania i ran odnieś! 
obu, komunikat m 
rewolwer Ciesiński 
liber 6,35, zaś re 
kaliber 7,65. 

(—•) W dniu wc 
była się w Filha 
ta akademja ku 11 

letniego jubileuszu 
Ojca Świętego. Wl 
szę z życzeniami 

(—) Skazany 
czyny z powier 
opiece wychował 
toru w Płocku rmi 
kun Kowalski załc 
za pośrednictwem 
brońców apelację* 

(—) W Zakopan 
wczorajszym nast 

(—) Olbrzymi 
Santo przebił ba 
zamykające Gdy 
wskutek czego rut 
wysyłka węgla I 
stała wznowiona. 

(—) Siedemnast 
siciel gazet Jan D1 

mieszkały przy ul 
skiej 144 spadł po< 
nia po poręczach z 
mu przy ulicy Lip 
bił się na miejscu. 

I 

J 1 H. LUBICZ 
Powrócił 

*3 lei 4132 
1 "IDO" ,*krtrnvch wene 
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Reaumura 

J "WI INI PŁYT G R A M O 
likiem tej instytucji 

XS LS!?Qh)
 trzydzic-

iSNS t a n i a w Wied 
N FN n a świecie 

Si '°noKraficznego. 
•ak, ijJJJa.zło naśladow-
,^ ( j -u 1 S i a J już znajdu
j e . J e archiwa takie 

a a wzór wlcdeń-

fg),s} archiwum te 
l 2 '° 'og prof. Zyg 
' ^ o d s t a w i ł Ją d. 

*k»ańi f a ' r o? koszniejszy 
w filmach „Ru-

się ożenić!" 

' ^ n a droga. 
• P S i H - T a k - Jest 
r F Cu r a l? e !

 Mkter-JL^Vkow e> w ab i cię i 

Śmierć k o l # 4 ? S * $ S 
> u * 5 , S ł r o n e - ttmma-

7 b e H . * s t an chiński -ce - Murcki znałeś 
kolejarza Jana Pisk0" 
ry zajęty był przetak 
gonów i zamarzł na V 
Trupa znaleziono ^ 

w pozycji stoi' 
kurczowo zaciśn'̂ . 

K. .erią, &i~T t-ninski z 
H i ^ e b , n | e było już 

i i dach f°! W l ^zania a ż 

mówię 

urczowo 
giewką w rękach i 8 
ustach. Trup oparty 
gon. 

S ^ e d > . , a k i b e z u-
X , m i ę odwiedzić 

H i a b y ś

C ' . P r a w d ę . Trze-

K - l e u i e d 2 > ł dlacze-

wa Laniuchy P ° Q * ^ ^ c z a s . , 
dzień. Sekretariat ^ j t y j * * , a

 t r zydzieści 
gowego nie orzvg 
tów na rozprawę ' ^ L^iej e ' - ^ • Czytałeś 
będzie miała wolny* J r i J Ul n ^ e ^° r a ' d 'u . p r u 

ąy. 
LI. 

'nie lasy syberyj-lgo żyjąceg 

7 kwietni; 
Akądemji 
czniu zaś 
urzeczyw 

Dzisiaj 
blisko. 32( 
wych. w 
płyt, odt 
1.300 muz 

Zwłasz< 
odtwarazj 

narze 
jak np. st 
rem już c 
a do niec 
w kilku g 

Archiwi 
przechow: 
k i , jeno 
śpiewtt c 
ludowej, 
żyło wieli 
tom zape\ 
czątku sp 
tywy ich 
ograniczoi 
z metalu t 
re przetrv 

moj 
Kierowr 

on Hajek 
szczegół, 
a nawet 
przed nim 
sie chińsk 
budowy fi 

skie. Zesz 
mie mandi 
liłem się \ 
wych i naj 
marzyłem 
nych terer 
Przedemm 
bert Leon< 
sięcy term 
w kierunk 
go. Leone 
Ourga, a p 
ginęły o n 
gonić go i 
Kachgar. 

Jakkolw 
hałasu zro 
owe czaŝ  
bardziej zi 
mnie. Dla 
nia swego 
gie lata sp 
mi plemioi 
skich. Z cs 
ciele i... di 
mi językai 
dzy Bajk 
sławnej zi 
Khana. Zc 

I ja zkd 
rga. miast; 
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kruchym mieści s»J 
chemikalji \ Ą 

łatwopalnych jako 
nafta, terpentyna, 
je. pokost itp. 

W sklepie tym 
nie wybuchały 
od nagromadzo 
worków, skrzynel 
ki czujności lok 
udało sie zlokałl 
rod ku. 

W wypadku gd; 
ki wybuchł w 
byłaby o wiele 

To też lokator 
nego domku wystj 
moriał do odnowfej 
ników. w którym1 

sie usunięcia skłai 
i substancyj ła,tv 
wybuchowych. 

Sprawa powyi 
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sie; Starostwo (~irnQ*M 
• — i • — • m m-*n 

u 

Dmlsjl 
ej , ro 
twej I 

yny 
ającą 
a to 

20-

ogól-

ekar-

rpli 

wla-
21-go 
ztery 
a są-
wiel-

szłe-
yione 

naite 

iemu 
sdzla 
cdzie 

)ńcy. 
'zna-
, ani 
cwró 
ikicli 

niej-
przv 

Ml-
Ma 

wicz 

spra 

Zdarzenia i m 
ubiegłej 

(—) Długo zapo 
dowy komunikat 
zajściu na ulicy Ti 
Zi.ł się w dniu wczi 
munikat ten stwien| 
Ciesiński został z* 
cy dlatego, że pod 
w pracy robotnic 
się na sali w grupl 
Kon nie chciał go 
V olem do pracy, 
mu wydać świade 
cował jako majste 
go zabić. Sam pr; 
na ulicy Targowej , 
komunikatu urzęd"™ 1 

pujaco; 
Dnia wczorajsi 

wiłem się z nim os 
mówić i czekałem V§ 
ulicy Targowej od 0| 
Wodnego Rynku, 
kieś pół godziny. 

Gdy nadszedł, p 
niego i odezwałem 

„Fanie Albercie 
cie rozmówimy się fl — 
błyskawicznie wyjął mm 
kieszeni. Wówczas^j 
łera rewolwer i zt 
ia pierwszy •' •••bl«l 

czego Wzajemnie . 
strzelać do siebie, .] 

Przy trzecim cif. 
tym strzale czułem,M 
ranny, więc zeszlcraj 
strzelałem dalej. Ke«l 
łem nabity sześciorn»J 

Po opisie przebił 
wania i ran odnietj 
obu, komunikat *| 
rewolwer CiesińskW 
liber 6,35, , zaś re 
kaliber 7,65. 

(—) W dniu wca( 
była się w Filharn* 
la akadeiuja ku u6, 
letniego jubileuszu 1 
Ojca Świętego. Wy 
szę z życzeniami do 

(—) Skazany % 
czyny z powierl 
opiece wycliowatijL 
toru w Płocku marjM 
kup Kowalski z a lit-* 
za pośrednictwem 3 
brońców apelacje* 

(—) W Zakopane 
wczorajszym nastaP' 

(—) Olbrzymi lal* 
Santo przebił bar 
zamykające Gdynia 
wskutek czego rucll 
wysyłka węgla P° 
stała wznowiona. ~*k\ 

(—) Siedemnastoiej 
siciel gazet Jan |)oD f l| 
mieszkały przy uliCM 
skiej 144 spadł podę^ 
nia po poręczach z 
mu przy ulicy LiP 0 * 
bił się na miejscu. 

Wesoły dramat genialnych KomiKów. Proi 
1929 r. p. t. 

P A T i P A T A C H O N 
w „OBLICZU ŚMIERCI" 

= = = = = NAD PROGRAM FARSA. — 
U W A G A 1 Wyświet la ją jednocześnie kino-teatry ODEON i CORSO. 

99 W O D E W I L " 
Główna Nr . 1 

Dziś 
premjera! 

Wstrząsający dramat kochającej ko
biety w nowem literackiem opracowaniu 

p. t. 

H r a b i n a P a r y ż a 
Dwie serje 14 akt . całość razem 

w jednym programie, 
w rolach głównych: 

EMIL JANNINGS 
W Ł O D . GAJDA RO W 
MIA MAY I ERIKA GLAESSNER I 
Ceny miejsc: L. 2.50 I 2.00 I I 1.50 I I I . 1 [ 
Pierwszy seans: 50 jrr. i 75 jrr. 

Wszystko jest względne na świecie. 

Ciężka walka o ciepło i żywność w podbiegunowych mrokach. 
* . . • * f- „ 1 r.Stswł.-tlirtlSs* 7ft - • , -v i . . li T M 1 

C V n R u t h Miller, zna-
^.-Uzwonnik z Notre-
» ; P ?!? n i si<j po długiej 

XJ , 1n»e p. t „Cud 
wieku. 

* « H . LUBICZ 
powrócił 

lei 41-32 
1 . 8 k 0 r n v c h wene 

°<J ł.wi d i l e l - ooczekalnl* 

(Korespondencja spec. „Echa") 
Bergen, w lutym. 

Mroźna zima, która nawie
dziła wśród szeregu państw 
europejskich również i Polskę, 
dala mieszkańcom naszego u-
miarkowanego klimatu tylko 

daleki przedsmak 
tego, co jest zwykłym sześcio-
lub ośmiomiesięcznym udzia
łem Eskimosów, tych prawdzi
wych dzieci podbiegunowej pół 
nocy. Spędziłem jedną zimę 
na Grenlandji i .postaram się 
Czytelnikom „Echa" przedsta
wić w krótkim zarysie życie i 
walkę o byt w podbieguno
wych mrokach. 

Cała przyroda zastygła w 
niesamowitym mrozie wahają
cym się 

od 40 do 50 stopni 
Reaumura. W tej temperatu-j 

p o J J U B p ł y t gramofonowych. 
tem tej mstytucu jest dr. Hajek. 

minęło trzydzie-
W stania w Wied 

*CPT Ł * 

Ûm ^° n a świecie K 1 In leuic 
£ Ł "Graficznego, 

k

- że d

a ! a . 2 f f > naśladow-
y%m?; i a j J u ż *najdu-
S T„ l e archiwa takie 

Sf* vzór wiedefl-

&%°f .v^ a r c h i w u m te 
r!?lo$ p r o f - z ™ Przedstawił ją d. 

.^anu , ro?k°szniejszy 
! u' *I «lmach „Ru. 

" l U 8 l sz si ę ożenić!" 

> n a droga. 
^'SrS ra l?e ! ^ t e r -

w a b i 

7 kwietnia 1897 r. wiedeńsk'ej 
Akademji Umiejętności, w sty
czniu zaś 1899 r. myśl ta była 
urzeczywistniona. 

Dzisiaj archiwum Uczy już 
blisko 3200 płyt gramofono
wych, wśród których 1.700 
płyt, odtwarzających mowę. 
1.300 muzykę, a 175 głos. 

Zwłaszcza cenne są płyty 
odtwarazjące 

narzecza wymierające, 
jak np. starogermańskie, któ-
rem już dzisiaj nikt nie mówi. 
a do niedawna zachowało się 
w kilku gminach. 

Archiwum ma na celu nic 
przechowywanie okazów sztu
ki, jeno mowy codziennej 
śpiewu codziennego i muzyki 
ludowej. Kierownictwo doło
żyło wielkich starań, aby płv 
tom zapewnić trwałość. Z po 
czątku sporządzano też pozy 
tywy ich z metalu, obecnie zaś 
ograniczono się do wyrabiania 
z metalu tylko negatywów, kto 
re przetrwać będą 

mogły tysiąclecia. 
Kierownik archiwum dr. Le

on Hajek podnosi jako ciekawy 
szczegół, że już u Ksenofonia. 
a nawet o dwa tysiące lat 
przed nim, w pewnym rękopi
sie chińskim, wyłania się myśl 
budowy fonografu. 

rze odkryte miejsca twarzy bic 
leją przy najmniejszym podmu
chu. W rzeczywistości wiatr 
nie ustaje ani na chwilę i stale 
pędzi od północy drobny śnie
żek po twardo zamarzniętej po 
wierzchni. 

Tuż obok wystającego w mo 
rze przylądka, pod osołną 
spiętrzonego wału lodowego 
kryje się wioska eskimoska, 
składająca się z szeregu płas
kich domków, zbudowanych 

ze śniegu. 
Zdaleka widzi się jedynie sze
reg płaskich, kopulasto zaokrą
glonych dachów zasypanych 
niemal naniesionym przez 
wiatr pyłkiem śniegowym, 
niektóre z tych „domków" już 
są opuszczone; jedynie duży. 
ciemny otwór świadczy o tem, 
gdzie mieściła się 

tafla lodu. 
zastępująca tu okno. Dooko
ła domów biega cała sfora pół
dzikich psów. których uprząż 
wraz z sankami zostały przy
walone lodem, aby uchronić 
skórzane części przed straszli-
wemi zębami 

zgłodniałych bestyj. 
Te domki ze śniegu, to do

skonała rzecz w tych podbiegu 
nowych pustyniach. Budowa 
takiego domu trwa zaledwie 
godzinę; półkoliste wnętrze, 
mające 3 do 4 metrów średnicy 
chroni doskonale przed przej
mującym, mroźnym wichrem. 
Śnieg trzyma się tak doskona
le, że można spokojnie stanąć 
na dachu bez obawy zapadnię
cia się. 

Wchodzimy do wnętrza jed
nego z tych domków. Najsam 
przód wchodzi się do otwarte
go przedsionka, gdzie psy mo
gą się schronić podczas zimo
wej burzy, zwykle jednak wy
legują się, zwinięte w kłębek 
na śniegu przed domem, stąd 
po otwarciu przenośnych drew 
nianych drzwi, albo mocno na
piętej skóry, zastępującej te 
drzwi, wchodzi się do drugie
go kopulastego pomieszczenia, 
gdzie się przechowuje 

zapasy mięsa, 
pasy, ubrania skórzane I inne 
rzeczy, któreby niewątpliwie 
padły ofiarą żarłoczności wy
głodniałych psów, gdyby one 
miały do nich dostęp. Do wła
ściwego mieszkania włazi się 
stąd 

na czworakach 
przez . mały otwór przy ziemi. 
Jest to duży dość i jas.ny lokal, 
którego ubita ze śniegu podło
ga leży o pół metra wyżej od 
otworu, zastępującego drzwi, 
przez co unika się napływu 
mroźnego powietrza zze-
wnątrz. 

Eskimosi, jak widzimy, prak 
tycznie poznali zasady fizyki i 
wiedzą, że zimne powietrze 
nie może od dołu unieść się ku 
górze, zaś ciepłe popłynąć 
zgóry ku dołowi. Zastosowa
niu w praktyce tej zasady, 
przez urządzenie wejścia tuż 
przy ziemi, a samego mieszka
nia powyżej wejścia, należy 
zawdzięczać 

względne ciepło 
panujące w tej śniegowej cha
cie. W tylnej części pomiesz
czenia wznosi się szeroka, ze 
śniegu ubita ława, która służy 
jako łoże dla całej rodziny. 
Śnieg jest przykryty kilku war 
stwami miękkich i ciepłych 
skór; tu też leży szeroka i oz
dobnie wyszyta przykrywa z 
dobrze wyprawnych skór, pod 
którą cała rodzina sypia 

zupełnie nago. 
Mężczyźni są na łowach, w 

dttmu pozostały jedynie kobie
ty. Żona i nawpółdorosła cór
ka siedzą na bocznych ławach, 
gdzie się znajdują kaganki 
tłuszczowe, które pomimo swej 
prostoty są 

genialnym wynalazkiem 
tego ludu. W półksiężycowy 
kaganek, wydrążony z kamie
nia wkładają kawałek słoniny 
ubitej kością reniferową i za
palają knot, sporządzony z 
mchu podbiegunowego. Ciepło 
płomienia topi powoli słoninę i 
daje jasne, równe światło. Ka
ganki ogrzewają również wnę
trze do temperatury najwyżej 

zero stopni, 
wyższa ciepłota stopniłaby bo
wiem śnieg, z którego dom jest 
zbudowany. Jeżeli się jednak 
wejdzie z mrozu czterdziesto-
stopniowego, temperatura ze
rowa czyni wrażenie 

nieznośnego żaru. 
Kaganek daje jeszcze ciepłą 

strawę. Na czterech sznurkach 
z kiszek skręconych wisi kaga
nek z wydrążonego kamienia, 
w którym zmarznięte mięso 
nietylko się ogrzewa, ale na
wet w przeciągu kilku godzin 

zagotowuje. Ze względu na 
konieczność oszczędzania nie
codziennie jada sie gotowaną 
strawę. Eskimosi przywykli do 
spożywania 

surowego mięsa 
w zmarzniętym stanie. Prócz 
tego kaganek służy jeszcze do 
suszenia przemoczonych u-
brań. które w nocy wiszą na 
specjalnych drążkach nad ka
gankami. 

Przy tych kagankach siedzą 
kobiety w ciągu dnia i nucąc 
monotonne melodje wyszywa
ją pięknemi wzorami skórzane 
ubrania. Przed wieczorem 
wkładają do stopionej w garn
ku wody kawał mięsa, aby 
ciepłym posiłkiem przyjąć 
swych powracających z ło
wów mężów i braci. 

Zatorski. 

Moda w Ameryce pozostaje 
obecnie pod wpływem wszech
potężnej piłki nożnej. Najno
wsze kostjumy sporstmenek 

ameryłłańskich. 

DOKTÓR 

Józef Lubicz 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób koścL stawów ł 
zniekształceń kręgosłupa 1 knn;zyu. 
Własna pracownia wszelkich apara

tów ortopedycznych. 
Odańska 28 tel. 41-46 Przylmuje 

Dr. med. 

Niewiazski 
pneprowadiił się ot u l . A n d r z e j a 5 

T e l . 59-40. 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-10 rano i od 5-9 wieci. 
W niadiiels 1 święta od 9 do 12 w pot 

Ola pań oddzielna poczekalnia. 

Piękny nosek pani Fau 
ucierpiał trochę podczas katastrofy 

samochodowej. 
Za co żądała piękna paryżan

ka p. Fau 50.000 franków od 
dwóch szoferów pp. Dupont l 
Charley, których ppzwała. przed 
trybunał poprawcży7 Czy za 

utratę nosa? 
Nie. Czy za jego zniekształce
nie? Także nie, bo p. Fau cho
dzi, jak dawniej, po Paryżu, 
zwracając uwagę pięknością te) 
części swej twarzy. Ale żąda 
wspomnianej wielkiej sumy za 
to, że przez trzy miesiące nie 
mogła brać udziału w życiu to-
warzyskiem, nie chcąc się poka
zywać 

z podrapanym noskiem, 
a więc za coś podobnego, jak 
przymusowe wypożyczenie no
sa na czas wspomniany. 

Rzecz się odbyła w ten spo
sób: P, Fau jechała Polami Eli-
zejskiemi automobilem Duponta 
gdy nagle z boku nadjechał au
tomobil Charleya, oba automo
bile zderzyły się, p. Fau upadła 
i dalsze następstwa tego są wia
dome, a ona oskarża o nie obu 
wspomnianych szoferów. 

Ponieważ p. Fau wyciągnęła
by z posiadania pięknego nosa 
dochód roczny 200.000 franków, 
gdyby się jej podobny wypadek 
zdarzał co trzy miesiące, ponie
waż przy dzisiejszej stopie pro

centowej we Francji przedsta
wiałoby to oprocentowanie ma
jątku, wynoszącego-.co najmnic; 
2 miljony franków, a sędziowie 
nie mogą się zgodzić, czy posia
danie pięknego nosa równa sic 

posiadaniu tej sumy, 
więc odroczyli wyrok nad ta. 
zawiłą sprawą aż do dalszego 
głębokiego namysłu. 

D O K T O R 

W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 25, teł. 26-87. 
Soeclalista chorńh skórnych I wene
rycznych. Flektrnterapła. Leczenie 

lampa kwarcową. 
PrzTlrrrule od eodz. 8—10 12—3 I 
4—4. w niedziele i <wleta od 9—1. 

Panie od 4—5. 

ZAKŁAD TAPiCERSKI 
magazyn mebli Stanisława Oabały, 

Łódź, Karola 1, posiada na składzie 
kompletne urządzenia pokot sypial
nych, stołowych, zablnetów, saloni
ków I pojedynczych mebli. Duży wy
bór otoman, kozetek I krzeseł. Ceny 
przystępne Na żądanie dale na spiaty 
zamówienia. Ulica Piotrkowska 132. 

cię i 

śmierć k o i e ^ S ? 
- Kr*., - r u t y n i e Gobi, pła na posteru11' 

Z Katowic donosz*' 
Na torze kolejowy** 

ce - Murcki znalez'_ 
kolejarza Jana Pis' 
ry zajęty był przeta^ 
gonów i zamarzł oa P 
Trupa znaleziono 

w pozycji sto) [ 
kurczowo zaciśn 

giewką w rękach i i t 
ustach. Trup oparty 
gon. 

Ic orfj 

i II 

l*e Tybetu \ Bratnapu 
C° taratą stronę Bimrna-
^ierzasz pierwszy P°" 
.Wrkiestan chiński * 
y*Vi, aieby nie było fci 

do rozwiązania 
T . dach światal Nie Uf" 

młodzieńcze, mówię. 
* b e z ironii, iak i bez u-
^zedies mię odwiedzić 
h l en C T Q ci prawdę. Trze-

wa Lanluchy P ° * 
dzień. Sekretariat 

V *ac,5* S l* Przebyć Si f-

Jas trzyd 
• D r z y ^ m ^ ^ m Ą ^ 1 ? . to byłem 

tów na rozprawę i p'!rfto bh* ' e ' e Czytałeś 
będzie miała wolny j u t ^ni e ^ r a i d > pru 
sale sadowa. 

skie. Zeszedłem później na zie-linów", nie było zamknięte dla 
mie mandżurskie, gdzie doskona Europejczyków. Ale za mem^y 
liłem się w narzeczach miejsco
wych i nagle, jak ty właśnie za
marzyłem o przebyciu zakaza
nych terenów Azji Środkowej 
Przedemną ktoś inny, niejaki Al 
bert Leone, wyjechał kilka mie
sięcy temu w tym samym celu 
w kierunku Turkestanu chińskie 
go. Leone był zameldowany w 
Ourga, a potem wieść i ślady za 
ginęły o nim! Postanowiłem do
gonić go i przed nim stanąć w 
Kachgar. 

Jakkolwiek Leone nie wiele 
hałasu zrobił na świecie, był na 
owe czasy jednak osobistością 
bardziej znakomitą i znaną ode-
mnie. Dla pomyślnego wykona
nia swego przedsięwzięcia dłu
gie lata spędził między kirgizkie 
mi plemionami stepów tybetań
skich, Z czasem zżółkł nawet na 
ciele i... duszy. Mówił wszystkie 
mi językami, Istniejącemi mię
dzy Bajkałem i Pamirem, na 
sławnej ziemi synów Gengis -
Khana. Został nawet buddystą! 

I ja zkołei udałem się do Ou
rga, miasta świętego. Mimo swe 

lasy syberyj-lgo żyjącego Boga i tysięcy „la

ła pustka, kraina Głodu, pełna 
śmiercionośnych zasadzek, ludz 
kich i przyrody. Wiedziałem o 
tem lepiej, niż ty możesz wie
dzieć, a jednak nie trwożyły 
mnie ani rozbójnicze szajki lu
dów koczujących, ani miljony 
skrytych bagien, dokąd cię wtrą 
ca na wieki lada nieopatrzny 
krok wielbłąda. 

Zasięgnąłem języka o Leone 
przedewszystkiem. 

— Popełnił szaleństwo—twier 
dził Chińczyk z rynku, który mi 
opowiedział całą historję..— Ku 
sić się o przebycie Gobi z jed
nym tylko przewodnikiem, nie
jakim Tzuren'em, przybyłym z 
Kachgar'u, miasta, dokąd on za
mierza się dostać. Tzuren'ów 
prowadził już — zapewne — nie 
jedną karawanę w tamte okoli
ce. Ale wybrać się w tę drogę 
we dwoje tylko... szaleństwo! 

Wbrew Chińczykowi miałem 
oodziw dla śmiałości Leone'a.— 
Uważałem, jak on, prawdopo
dobnie, że najkorzystniej i naj
lepiej jest podróżować samotnie 

niemal. Postanowiłem i ja mieć 
jednego tylko przewodnika. 

Znalazłem go. Był to przy
wódca pielgrzymów, który sto 
razy już przebył drogę do Lhas-
sa. Na imię mu było Djougan. 

Nazajutrz, odbywając konno 
pierwszy nasz etap, przygląda
łem się, pełen podziwu, temu 
pięknemu typowi koczownika 
azjatyckiego o otwarłem spoj
rzeniu. Przez cały dzień pędzili
śmy po równinie stepowej, pa
trząc na rosnące szczyty tybe
tańskie, za któremi miałem uj
rzeć wreszcie wyniosłe i nie-
zgwałcone Himalaje. Wieczo
rem zrobiliśmy postój w jakimś 
klasztorze. — Próbowałem pod
czas kolacji zagaić rozmowę z 
kapłanami — lama, moimi gos
podarzami, ale patrzyli tylko na 
mnie w milczeniu swojemi umar 
łemi oczami. 

Nie wiem i nie dowiem się ni
gdy, co mię obudziło wśród no
cy. Ujrzałem świecę, palącą się 
u mego wezgłowia i w jej świet
le dostrzegłem rulonik pergami
nu w moich rękach. Strwożony, 
rozwinąłem tajemnicze orędzie 

Kapłani - lama skreślili nastę

pujące słowa na pergaminie: 
„Przewodnik przyorowadził 

cię do nas, abyś wiedział. Czy-
taj!" 

Zahaczyłem wówczas wąski, 
biały skrawek papieru, przypię
ty szpilką u dołu pergaminu. Po
woli rozłożyłem kartkę i drgną
łem nagle: w migotliwym blasku 
świecy przeczytałem podpis Le
onek. W ten mały kawałek bia
łego papieru, wyrwany z notesu 
Leone tchnął krzyk swej ostat
niej godziny życia. Oto jego sło
wa: 

, Przewodnik Tzuren twier
dzi, że studnia na drodze do 
Lhassa jest zasypana przez ru
chome piaski. Szliśmy cztery dni 
i cztery noce w kierunku rzeko
mej oazy — Khami. Wielbłądy 
pozdychały. Chciałem rezstą sił 
iść dalej, ale Tzuren, milcząc, u-
śmiechnął się na to... Teraz już 
wiem... Wytłumaczył mi: ple
miona zostały ukarane za za
mordowanie moich poprzedni

ków, więc ja?... ja jestem zbłą
kanym zuchwalcem tylko... Bo
że, jakie mam pragnienie... Tzu
ren modli się do Buddy. Jest wy 
znaczony przez demie... dziki 

stróż zakazanej drogi zginie ra
zem ze mną... Znikł mi z oczu... 
Pragnie pewnie umrzeć samot
nie... Widzę kamień, olbrzymi 
głaz, pod którym leżeć będzie 
coś śmiesznego, co stanowiło 
moje „ja" przez szereg lat. Ka
mień ten zachowa również tę 
zapisaną kartkę, zawierającą ra 
dę, z której nikt prawdopodob
nie nie skorzysta. Poco próbo
wać. Oni nie chcą".„ 

Przez całą noc miałem w o-
czacb straszny dramat, który się 
rozegrał w pustyni. Jutro, mój 
przewodnik, zkolei... 

O świcie znalazłem mego ko
nia osiodłanego już, przywiąza
nego do parkanu klasztornego z 
głową zwróconą ku Ourga. — 
Djougan, koczownik o spojrzę-
niu otwartem, czekał mych roz
kazów z uśmiechem na ustach. 
Zawróciliśmy na drogę .wiodącą 
ku miastu świętemu, ku cywili
zacji. 

Oto, mój chłopcze, co chcia
łem ci oznajmić. Ostatnie słowa 
Leone'a: 

„Po co? Oni nie chcą!" 
Tjnm. Jotsaw. 



Cyfry, które przejmą zgrozą każdego ojca. 
(Młodzieży szkolnej grozi wyrok śmierci w postaci gruźlicy. 

Walcząc o poprawę bytu ma 
terjalnego, wskazywaliśmy nie 
jednokrotnie, że źle odżywianej 
młodzieży naszej grozi nieubla 
gany wyrok śmierci 

w postaci gruźlicy. 
Szerzy się też ona w przeraża-
lacy sposób wśród dziatwy 
warstw najuboższych, przy-
czem bodaj że największy pro
cent stanowią dzieci ze sfer 
urzędniczych. Kwiat i prze
szłość narodu, młodzież nasza, 
która powinna być otoczoną 
jak najtroskllwszą opieką, by 
w przyszłości spełnić swój obo 
wiązek, zagrożona jest w prze 
rażająey sposób przez tę strasz 
ną chorobę. 

Niechaj mówią cyf ry : 
Oto wizytator higjeny szkol

nej, przy Ministerstwie W. R. i 
O. P. dr. Kopczyński przepro
wadził szczegółowe badania 
wśród uczącej się młodzież* i 
doszedł do przerażających 
wprost wyników. 

Na 57.759 zbadanych dzie
ci w Warszawie okazało sie. 
że 29.986 jest bądźto chorych, 
bądź 

zagrożonych gruźlica. 
Wśród badanych stwierdzono 
1033 wypadków otwartej gruź
licy płuc. szerzącej tę straszną 
zarazę między dziatwę szkolną 
oraz 2751 objawów początku 
gruźlicy. 

Analogiczne badania przepro 
r/adzono w Łodzi, gdzie na 
46.49i) zbadanych, wykryto 
zdecydowaną gruźlice otwartą, 
lub jej początki u 20.052 mło
dzieży. Nie lepiej przedstawia 
cię ten stan 

po innych miastach. 
Jeśli nawet nie gorzej. 

Cyfry te są tak straszne, iż 
muszą przelść zgrozą każdego 
ojca posyłającego swe dzieci 
do szkoły, która w tych warun 
kach może się stać łatwo ogni
skiem niszczenia młodego po
kolenia. Połowa dziatwy na
szej, jak stwierdziły badania, 
zagrożona jest gruźlicą. 

Zwracamy się do prasy, do 
opinji 1 do sfer rządzących, bv 
zajęły się tą tak ważną dla nas 
wszystkich sprawą, której za

niedbanie i niedocenianie mu
siałoby pociągnąć za soba jak 
najfatalniejsze skutki. Niechaj 
w tej sprawie zabiorą 

głos lekarze. 

niech wskażą środku zaradcze, 
jak mamy dzieci nasze uchro
nić przed grożącą katastrofą. 

Jeden z ojców. 

ECHA ZE STOLICY. 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 

Otrzymany przy rozbiórce 
soboru na pl. Marszałka Piłsud
skiego materjał budowlany, a 
mianowicie gruz ceglany został 

już w całości zużytkowany 
przy brukowaniu ulic na pr/.ed 
mieściach. Pozostał obecnie tyl 
ko granit, który użyty będzie 

MIMOZA 
Od poniedziałku dn. 18 do po
niedziałku 25 lutego 1929 r.wł. 

f f ( C z ł o w i e k o s t u t w a r z a c h ) 
Potęioe arcydiieło, osnutł na tle rowolucli w Roiji, 

W rolach głównych; 
Loe Chaney, Barbara Bedford 1 Ricardo Cortez. 

Naittpny program 

„Gehenna zdradzo
nego męża" 

KRATECZKI. 

Zatruty grzybek wielkomiejskiego 
Nareszcie żona oszusta odetchnie. 

bagna. 
No, i proszę. Powiadacie pań

stwo, łe niesłusznie pomstuję na 
instytucję małżeństwa, na ko
biety, że niesłusznie uważam, 
że kobieta jest tworem szatana, 
Pan Bóg bowiem wstydząc się 
takiej istoty ustąpił ją szatano
wi w zamian za kilka tysięcy 
dusz męskich, spadłych za drob
niejsze grzechy do piekła. Otóż 
dzisiaj pokażę państwu niezbite, 
nieodparte dowody, pokażę pań 
stwu „kawałek" życia małżeń
skiego. Oto istnieje na świecie 
taki Mikołaj Grzybek. Czy pra
cuje? każdy, mój Boże, pracuje, 
jak może. Grzybek nie praco
wał tak, jak normalni ludzie, 
miał bowiem epilepsję i — żonę. 
Poza tern pił. Któż nie pije, bę« 
dąc żonatym? 

Otóż pani Grzybkowa, zamie
szkała przy ulicy 28-go pułku 
strzelców kaniowskich wyrzu
ciła Mikołaja Grzybka na grzyb 
ki. Ale powiem państwu w wiel
kiej tajemnicy, że się wcale 
Grzybkowej nie dziwię, bowiem 
jabym to samo na jej miejscu zro 
bił. Tak jest. Przyznaję dzisiaj 
z bólem serca rację kobiecie t 
wołam na cały głos: Grzybkowa 
miała rację I Grzybkowa słusz
nie postąpiła! Grzybek Mikołaj 
bowiem był to sobie całkiem or
dynarny zatruty grzybek, który 
pieniądze przepijał, pracować 

Po czas pracy. 

Pracownik: — Pozwoli mi pan szef pójść ogohć się ? 
S*efi — Jakto podczas zajęć biurowych ? 
Pracownik: — A czyż w biurze mi broda nie rośnie? 

uczciwie nie chciał i tylko wstyd 
przynosił pani Grzybkowej. 

PRZYJACIEL PREZYDENTA 
I MARSZAŁKA. 

Wielka wojna rozpowszechni
ła dwa rodzaje ludzi: bezrobot
nych i takich, którzy na tern bez 
robociu żerują. Taką hyeną bez
robocia był Mikołaj Grzybek, 
łgarz i oszust w jednej mało sza
nownej osobie. 

— Ja byłem na wojnie, mol 
drodzy — opowiadał przygod
nym znajomym — z marszał
kiem wojowałem. Jestem z nim 
w bliskiej komitywie, jak byłem 
w Warszawie ostatnio, to przed
stawił mnie prezydentowi Moś
cickiemu. Widzisz Mikołajku — 
mówi mi dziadek — to jest tera 
twój prezydent. Masz go słu
chać, a za to każdy, kto ze mną 
wojował, dostanie tera posadę. 
Bez gadania, jak masz przyjacie
la porządnego chłopa, to mi tyl
ko napisz, a już ja mu lekką a 
dobrze płatną robotę znajdę. 

— Ola Boga, moiściewy, to 
możeby pan Grzybek i dlą mnie 
jaką robotę dostał? 

— Dlaczego nie? można i tak. 
Tylko papiery swoje musicie 
dać, książeczkę wojskową i paś-
port, no i 10 złotych na marki. 

— 10 złotków? Kiej nie mam 
tyle. Zaledwie 8 może się wy-
skrobie. 

— No to daita 8. Resztę doło
żę za was. Jak dostaniecie pra
cę, to mi oddacie. 

W ten sposób nabierał Grzy
bek naiwnych, pobierając od 
nich na rzekome koszta to 6, to 
8, to 10 złotych i na wódkę za
wsze w ten sposób zarobił. — 
A każdemu obiecywał złote gó
ry. Temu posadę gajowego w la
sach w Spale innemu w magi
stracie m. Łodzi, jako woźnemu, 
temu znowu w kolejnictwie, ale 
kończyło się zwykle tylko na o-
biecankach. Grzybek bowiem 
wziąwszy pieniądze i papiery gi 
nął i poszkodowany nie mógł go 
nigdzie odszukać, w domu bo
wiem nie mieszkał, jako, że go 
magnifika wyrzuciła. 

ZŁE SKUTKI KOLOROWEJ 
WÓDKI. 

Zawsze twierdziłem z całą sta 
nowczością, że wódkę pić nale
ży tylko czystą. Wszelkie kolo

rowe i zakrapiane, to trucizna, 
która zawsze człowiekowi wy
plata figla. Gdyby też Grzybek 
czytywał uważnie kratki, to u-
niknąłby szpetnego wpadunku 
i kary więzienia. Ale nieczyty-
wanie krateczek mści się dotkli
wie. Tak jest: Grzybek zalał się 
pewnego dnia jak nierogacizną, 
przyszła policja, widzi wyrasta 
z rynsztoka jakiś podejrzany 
Grzybek, zabrała go do komisai 
jatu, gdzie znaleziono przy 
Grzybku wielką ilość dokumen
tów osobistych. To wzbudziło 
podejrzenie policji. Od niteczki 
do kłębeczka — jak powiada 
mój przyjaciel — i wyszedł na 
jaw proceder Grzybka. 

Grzybek stanął w dniu wczo 
rajszym przed sądem grodzkim 
i tak się tłómaczył: 

— Jezdem, proszę sądu, inwa 
lida. Marszałek Piłsudski mówił 
mi, że kto był na wojnie, dosta
nie posadę. Pisałem dla ludzi po 
dania i załączałem książeczki 
wojskowe i t. d. 

Nie pomogła jednak Grzybko
wi rozmowa z marszałkiem i ska 
zany został na 10 miesięcy wię
zienia. 

Odetchnie sobie pani Grzyb
kowa. \ 

J. Krzecki. 
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Przedruk wzbroniony. 

, Ujrzawszy Marstona. Car-
fington dał mu znak reką: 

— Chodź predzei. — zaraz 
podadzą obiad. 

Twarz jego bvła zaczerwie
niona, w głosie brzmiał jakiś od 
ciert, nieznany dotychczas Mar 
Stonowi. 

Skoczne dźwięki orześlado 
*>alv Marstona nawet w jego 
pokoju: ciągle widział orzed so 
bą Carlotte. w szalonym tańcu. 

Dom smutku zamienił się na 
gle na dom wesela. Przy obie
dzie płynął strugami najdroż
szy szampan. Marston czuł się 
dziwnie nieswój 1 nawet wino 
nie mogło rozproszyć niepoko
ju, który go ogarnął. Zdawało 
mu sie. że śni i z trudem szu
kał kontaktu z rzeczywistością 
Tylko Helena, która od czasu 
do czasu spoglądała na niego 
z niepokojem wydawała mu się 
jstotą realna. 

Wydobył z kieszeni papie
rośnicę maurytańska. znalezio
ną na polance i pokazał Car-
ringtonowi. 

— Co to jest? — zapytał Al
fred, ^ » \ 

— Znalazłem. -p- krótko od
parł Marston. 

— Nie wiem. skad mógł się 
tu wziąć ten drobiaze — mówił 
Carrington, zwracaiac Marsto 
nowi papierośnice.—W każdym 
razie można cl powinszować. 
Piękniejszej papierośnicy nje 
widziałem chyba... Ale tamta 
była podobna do twojej jak 
dwie krople wody. Zamilkł na 
chwilę, jakby zbierając myśli. 
— O ile się nie mvle. bvło to w 
Sewilli. Musze sobie przypom
nieć. Helenko. — zwrócił się do 
żony, podając Jej papierośnicę, 
— u kogośmy już to widzieli ? 

— Nie pamiętam. — odpo
wiedziała obojętnie napozpr, 
Marston Jednak zauważył w 0-
czach jej dziwny wyraz, które
go nie umiał sobie wytłuma
czyć. 

Po obiedzie Carrineton wy
raził życzenie. bv Carlotta je
szcze raz zatańczyła, co Hele
na przyjęła z widocznem nieza 
dowoleniem. Alfred jednak ob
stawał przy swem żądaniu i 
Carlotta istotnie -odtańczyła ja 
kąś komiczna burleskę, łącząc 
niezwykłą u dyletantki swobo
dę z dobrym smakiem, niespo
tykanym u, tancerki zawodo
wej. Ostatnia figura tańca za
kończona piękna poza. wypa
dła tuż przed drzwiami salonu 
i wykonawczyni korzystanąc z 

tego wymknęła sie natychmiast 
ze słowami: 

— Gorąco ml sie zrobiło. Za 
chwile wrócę. 

— Nie wychodź bez okrycia 
— przestrzegała la pani Car
rington, ale nie otrzymała od
powiedzi. 

Marston pozostał leszcze ki l 
ka chwil, słuchając uprzejmie 
opowiadania generała o jakiejś 
znakomitej tancerce, którą w i 
dział w Paryżu. Potem wziął 
okrycie i wyszedł do oarku. 

Rozdział IX. 

Wyprawa Carlotty. 
Na dworze bvlo cicho i bar 

dzo ciemna; ksieżvc nie uka
zał się jeszcze. W oddali, po 
drugiej stronie doliny widać by 
ło migotliwe światełko na wie
ży strażniczej, jedyny punkt ja 
snv w morzu ciemności. 

Zszedłszy ze schodów we-
rendy miedzy drzewa. Marston 
usiłował przebić wzrokiem 
czarna noc. w nadziei, że ujrzy 
Carlotte. Dwukrotnie nawet za 
trzymał sie i wymówił iej imię. 
ale tylko milczenie było mu od
powiedzią. Widocznie Carlotta 
uciekła innem wviściem. od 
którego wiodła wąska ścieżka 
wprost do garażu, odległego o 
ćwierć mili. 

Przebywszy kilkaset metrów 
Marston przyśpieszył k roku. 

Tragedia w 7 obrazach Tollera. 
Przyznać- należy, ie „Hin-

keman" jest jedną z tych sztuk 
wystawionych w obecnym se
zonie w Tatrze Miejskim, któ
re posiadają poważne warto
ści. Wartość „Hinkemana" jest 
zarówno 

literacka 1 teatralna, 
jak i społeczna. 

Hinkeman, tragiczna ofiara 
wojny, pełen ogni żywotności i 
tężyzny fizycznej, przestał dzi
siaj być mężczyzną, skutkiem 
złośltwej kuli. Na tle powojen 
nxrch Niemiec rozgrywa się je
go tragedja, tragedja wszy
stkich Inwalidów wielkiej woj
ny. 

Sztuka Tollera, jest cieka
wa I posiada wiele interesują
cych myśli. 

Toller jest talentem bogatym 
i posiada doskonałą znajomość 
teatru. Jego „Hinkeman" Jest 
mimo nawału matcrjalu. jakim 
autor operuje, mimo ważkich 
zagadnień jakie rozstrząsa, bar 
dzo barwny 1 nie nużący, co 
było trudne do osiągnięcia. 
Sztuka mimo braku silniej roz
winiętej akcj! i Intrygi przyku
wa uwagę widza, każe mu śle
dzić z zainteresowaniem po
szczególne obrazy, nawet oder 
wane, są one bowiem zrobione 
z doskonałą scenicznością, co 
szczególnie się uwypukliło 
dzięki Interesującej l Inteligent
nej reżyserjl p. Wiercińskiego. 

Obudziło się w nim jakieś In
stynktowne poczucie niebezple 
czeństwa. które poteeowało się 
z każda minuta. Zostawił już 
za soba połowę droei. gdy za
trzymał go nagie Jakiś szmer, 
lak gdyby skrzypniecie drzwi 
garażu. W chwile notem usły
szał szum nuszczoneeo w ruch 
motoru. Rzucił sie oedem w kie 
runku garaży, ale bvło już za-
późno. Mijając ostatni zakręt e-
sowatej ścieżki, uirzal jadący 
samochód. W świetle lampy, 
płonącej przed garażem mignę
ła mu twarz Carlotty. siedzą
cej przy kierownicy. Blada 
twarz, błyszczące oczv i zaciś
nięte wargi wyrażały jakieś nie 
złomne postanowienie. Na wie 
czorowa suknie zarzuciła jakiś 
płaszcz, głowa Jej bvła bez na
krycia. 

— Carlotto! — zawołał i pu 
ścił się naprzełal przez krzaki, 
aby przeciąć Jej drogę. 

Nie odpowiedziała Iednak 1 
nawet nie spojrzała w iego stro 
nę, przeciwnie przyśpieszyła 
bieg swej maszyny. Wóz ru
szył naprzód z ochrypłym ry
kiem i po chwili bvł iuż prawie 
niewidoczny pod gestem skle
pieniem drzew. Nietrudno się 
było domyśleć, w która stronę 
sie udała. gdvż drotra ta wy
chodziła na główny gościniec 
w pobliżu łeaiora.\, 

Natknąwszy sie na Farn-

Wlerclński pokazał nam po raz 
pierwszy sztukę współczesną 
we współczesnej reżyserjl ł in
scenizacji 1 wywiązał się z za
dania tego doskonałe. Walo
ry sztuki zostały wyzyskane 
jak najlepiej J trudności wszel
kie rozwiązane pomyślnie. 

„Hinkeman" jest sztuką trud 
ną do zagrania i do wystawie
nia. Podołać temu zadaniu 
może tylko teatr bardzo dobry 
Teatr Miejski wystawi? „Hin
kemana" bardzo starannie. Za 
grano sztukę naogół 

bez zarzutu. 
Hinkeman, to człowiek, któ

ry przeżywa swoją tragedję 0-
sobistą, jako cząstkę tragedjl 
dziejowej. Człowiek tragicz
ny, w którym coś się budzi l 
coś zamiera. Gdzie szczęście, 
lak Je mam znaleźć ja. kaleka? 
Dla mnie niema protezy, czy 
sztucznej szczęki — woła Hin
keman. Głód zagląda do do
mu, żona. młoda I ładna mar
znie, i tu sztuka Tollera sta
je się nieco brutalna. Hinke
man angażuje się do budy cyr
kowej, abv w niej. Jako Homon 
culus „bohater niemiecki" prze 
gryzać gardziele żywym 

szczurom 1 myszom. 
„Lud lubi posmak k rw i " — mó 
wi dyrektor cyrku. I lud sza
leje, Hinkeman „niemiecki bo
hater", jest półbogiem tłumów. 

Trudną rolę Hinkemana za
grał p. Artur Socha. Okazał 
się on artystą pierwszorzęd
nym o bogatym talencie, który 
Hinkemana zagrał ze zrozumie 

autora, a w sce-
• 

hama. jednego z szoferów Car-
ringtona, Marston rzucił mu 
gwałtownie ni to rozkaz, ni to 
pytanie: 

— To była Hamlin? 
— Tak jest — odpowiedział 

z szacunkiem. 
— Poszę wyprowadzić mój 

samochód. Prędko! 
Podczas, gdy tamten pośpie 

szył wykonać rozkaz, Marston 
pod wpływem niepohamowa
nej niecierpliwości, pożerany 
niepokojem starał się zabić roz
mową dłużące się chwile ocze
kiwania. 

— Nie powinien był pan po 
zwolić pani Hamlin, by jechała 
sama po nocy. 

— Jakże mogłem przeszko
dzić? — odparł szofer, krząta
jąc się koło wozu. Chciałem po 
prowadzić wóz ale nie pozwo
liła mi na to. Pani Hamlin jest 
bardzo odważna i trochę samo
wolna — dodał, napełniając 
zbiornik benzyną. 

— Gotowe — oznajmił wkoń 
cu. podając Marstonowi okry
cie i czapkę. 

— Czy nie wie pan cza
sem, dokąd udała się pani Ham 
lin? — pytał Marston. odzie
wając sie pośpiesznie. 

— Nie. Powiedziała tylko 
że praenie być sama. 

— Dziękuje panu — rzekł 
Marston uimując dłonią kie
rownicę. — Proszę zawiadomić 

przy podjęciu 
większej budów 
nej. 
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ligentny Jak na 
zbyt inteli-entny 
wił. W następ.iyG 
dobry. , 

Michał Znicz zro 
maskę dyrektora « 
wej. 

Reszta zespołu; 
wysokości zadanf«V 
Mackiewicza tjfl 
Przekład fatalny. 
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Hasmoneę, która w koszyków
ce jest zbyt jeszcze słabym ze
społem by w mistrzostwie o* 

Jaka* rolę. 
Sędziował poprawnie instr. 

Luchniak. 
• » a 

W niedzielę gry były cie
kawsze, bowiem stanęły do 
walki drużyny o wyrobionej 
k|asic, mianowicie: 

Odrodzenie — Przyjaciele 
28:20. 

Odrodzenie walczy coraz sku
teczniej . to teź częściej przy
chodzi do głosu. 
Y. M. C. A. — W. K. & 49:17. 

Y. M. C. A. to zespół zgrany 
oparty na ładnym stylu, IĆCŻ 
zbyt nerwowy. Zwycięstwo 
zasłużone. 
Tryumf — Poznański 38:24. 

Drużyna firmy I. K. Poznański 
pozostająca pod Swietnem kie
rownictwem instr. Łuchniaka 
wybija sie na czoło zespołów 
dobrych. Wynik z Tryumfem 
należy uważać za zaszczytny, 
Sędzia por. Woskowicz. 

Union nfe ma przeciwników. 
Mecz hokejowy przy ulicy Przejazd. 

W Łodzi Union zainicjował 
sport hokejowy, Jednak brak 
mu lokalnych przeciwników, 
wskutek czego o rozwoju tej 
łdrowej rozrywki 

nie może być mowy. 
Łódzkie kluby sportowe upra
wiają tylko te sporty, które 
przynoszą im zyski materjalne, 
nic więc dziwnego, że poza pił
ką nożną każda inna galąż" 
sportu zamiera. Sytuację dzię 
ki niestrudzonemu propagato

rowi prof. Chełmickiemu ratu
ją uczniowskie drużyny, jed
nak lekceważenie oficjalnych 
zawodów nie pozwala nam po* 
ważnie traktować 

organizowanych Imprez, 
to też uważamy rozegrane me
cze ża naukę hokeja. 

Mecz Union — reprezentacja 
szkolna przyrósł zwycięstwo 
Zielonym w stosunku 6:0. Or
ganizacja w drużynie szkół 
szwankowała. 

x x -

Sport w kilku stawach. 

J l f Piłkarze śpią jak susły. 
ich 

panią Carrington. 
łem z panią Haml'1' 
dżkę. 

— Dobrze, pr0 1 

odpowiedział usfl* 
podczas gdv sa 
lał się szybko. 

Mimo. że Car" 
znacznie na czasi 
wątpił ani na cłu 
pędzi. Na prze! 
dziesięciu mil 
czyć z drogi. Pr2 

że dogoni ją prze 
Dodał gazu. a 

mochód odpowie 
miast jego wez1* 
knął po drodze 
Ale nawet naiwv 
motoru nie zadów"" 
kierownicę mocnie* 
uzdę przed finisheng 
lił mu jak młotem- ^ 
gnał za Carlotta .A^ 
białej wstędze g° j ftjs, 
Doiodvnek ze z ' e ^ A o 
których bronią ^Jfi^ 
bvłv samochody- * 
da zbliżała Carlo 
nych niebezpiec-
wobec oożaru v V J , 
całej okolicy wfócfjjj 
ne indywidua. * e I ^ 

wreszcie obudził 
«?«?ni 6 ( , Z k i e w o k r c " 
, i e r 0 7K,'aniarJo- Bu-
W v

2 a f ? 7 s l ę s e -m,". dotychczas 
i e s n o f f ' ż e nasze 
^ S V ^ z k i e ŁKS . i 

» D r _ ! e , °nej murawie 

W. pr" kierownictwa 
°WaH, • c v Piłkarze 

%*^k zwanej 
Którą zawód 
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nicy innych miast już kończą. 
Nadchodzi okres pierwszych 
gier na boisku, a Łódź śpi. 
Bijemy na alarm, by zarządy 
klubów odezwały sję. by sta
rzy piłkarze dali przykład młod 
szym. Idźcie na sale, skorzystaj 
cie z pomocy ośrodka W. F., 
dobra będzie choć dwutygodnio 
wa zaprawa — Inaczej pierw
sze gry ligowe przyniosą smu
tne niespodzianki. Ostrzegamy! 

(—) W sobotę i niedzielę od
bywały się w Warszawie zawo* 
dy łyżwiarskie d mistrzostwo 
Polski. Wyniki techniczne przed stawiają się następująco; 

Sobota: 500 mtr. 1) Kuchar 
czas 55.8; 21 Dolej (W. T. C l : 3] 
Piotrkowski 5.000 mtr., 1) Kal-
warczyk (A.Z.S.) — 10.36,8, 2) 
Kamiński, 3) Dębowski. 

Niedziela: 1500 mtr. 1) Dę
bowski — 2.58,2, 2) Kuchar, 3) 
Kalwarczyk 10.000 mtr. 1) Kal-
warczyk —i 22.34,5, 2) Dębow
ski, 3) Kamiński. W klasyfikacji 
ogólnej miejsca zajęli: 1) Kal
warczyk punktów 247.54, 2) Ku
char 251,57, 3) Kamiński — 
256,18. 

(—) W sobotę i niedzielę odby 
ło się w Warszawie walne zgro
madzenie najwyżsej magistratu-
ry piłkarskiej Polsk. Zw. Piłki 
Nożnej. Uchwalono budżet wy
datków zwykłych w sumie 63 ty 
sięcy zł. Postanowiono założyć 
w Polsce szkoły instruktorskie 
dla piłkarzy, przyczem główny 
kurs instruktorski odbywać się 
będzie w Warszawie. Na kursie 
tym wykładać będzie specjalnie 
zaangażowany trener zagranicz
ny. Prezesem PZPN. został gen. 
Bończa - Uzdowskł, wicepreze
sami: mjr. Jacheć Glawie i Hli-
gier, sekretarz—Korniak, skarb

nik — Świątek, referent spraw 
zagranicznych inż. Tadeusz Ku-
( liai, kpt. związkowy kpt. Loth 
Stefan. 

(—) W dniu wczorajszym ro
zegrano narciarskie mistrzostwa 
Czech. W biegu 50 kim. 1 miej
sce zajął Dont (HDW.), w biegu 
18 kim. I miejsce Dont, 2) Br. 
Czech. W biegu pań 4 kim. — 1 
miejsce Friedlenderowa, 2) Po-
lankowa. 

(—) W Zakopanem turniej ho
kejowy z powodu odwilży został 
przerwany. Ostatnie Wyniki są 
następujące: 

Kraków — Wilno 0:0. 
Warszawa — Poznań 0:0. 
Kraków — Poznań 0(0. 
Warszawa — Wilno 0:0. 
(~-)W klubie Turystów nastą

piła pewna zgoda pomiędzy pre 
zesem klubu p. Guzem, a b. kie
rownikiem sekcji piłki nożnej p. 
Aleksandrem Stenclem. Uzgod
nienie poglądów oraz wyciągnie 
tie ręki do zgody nastąoiło w st> 
botę na balu kl. Turystów. 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 27-81 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardln 
< ptuc. 

Pr«vimui« 12—3 i 5—7 
K o n s t a n t y n o w s k a Nr 9. 

A T * MIEJSKI. 
Cetivrar,n„y b ę d z i e oraz w piątek 
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MFRALNY. 
Mayi" dane będą dziś 

C e "ach 

Krany będzie po raz o-
»raz -w sobotę o godz. 4-eJ 

dżem nieszcześci^^^^Aft 

nach 
szył do ostatec/ , 
ned 
nad 

wozu i 
kierownica 

niezrozumiale s ło^ j 
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gospodarczyj 15.35 Tyj rodiuWy przegląd komu
nikacyjny — referent pras. M. K. Tad. Strzetel-
ski; 15.50 Koncert płyt gramofonowych; 17.00 
Odczyt z działu „Wojskowość" p. t. »Wozy bo
jowe czyli czołgi jako najnowsze narzędzie wal
k i " wygłosi kpt. Ślusarczyk; 17.25 Odczyt p. t. 
..Nauka o zagrsuiicy" (z cyklu odczytów organi
zowanych przez Min. W. R. i O P.) wygłosi pro
fesor Zygmunt Lempiokl; 17.55 Transmisja kon
certu z Poznania; 18.50 Rozmaitości; 19.10 Wy
kład literatury francuskiej. Lektor L. Rooulgny: 
19.35 Nad prografli ł komunikaty; 19.56 Sygnał 
c*asu z warsz. obserwatorium astronom.; 20oO 
Odczyt organizowany staraniem Ligi Samowy-
starczalonści Oospodarczej; 20.30 Koncert m:ędły 
narodowy z Warszawy; 22.00 Komunikat lotniczo 
meteorologiczny; 22.05 Komun!katy P. A. T.; 
22.20 Komuhikaty: policyjny, sportowy I nad pro 
gram; 22.30 Transmisja muzyki tanecznej z sali 
Malinowej hotelu „Bristol" Orkiestra pod kier. 
A. Oolda i J. Petersburskiego. 

Wtorek, 19-o lutego. 
Warszawa. — Oodz. 11.56 Sygnał czasu z war 

szawskiego obserwatorium astronomicznego, hej
nał z wieży Mariackiej w Krakowie, komunikat 
Iotniczo-meteorologiczny; 12:10 Koncert płyt gra- \ 

mcfonoiwych dla słuchaczy ze wsi; 13.00 Komuni
katy: rolnjpzy 1 meteorologiczny; 14.50 Komunfkał 
meteorologiczny (powtórnie), gospodarczy 1 nad 
program; 16.00 Chwilka lotnicza; 16.15 Program 
dla dzieci. P. Wanda Tatarkiewicz omówi listy 
od dzieci; 17.00 Odczyt p. t! „Kluby sportowe a 
duch sportowy" wygłosi p. Zygmunt Zieleniew
ski; 17.25 Transmisja odczytu z Katowic; • 17.55 
Koncert orkiestry P.R. dyr. J. Ozmiińskiego; 18.30 
Recatacje poetyckie z Krakowa; 18.50 Rozmaito
ści ^19.20 Opera z KatcwKj. W przerwie komuni
kat teatrów miejskich. Po transmisji komunikaty: 
Iotniczo-meteorologiczny, pollcyjnj', SportoWjfc* 
nad program, komunikat P. A. T. oraz retransmi
sja ze stacy] zagranicznych na aparatach „Mar
coni". \ . \ i •,'•;, sgjy* 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: L. Pawłowskiego 

(Piotrkowska 3071, S. Hamburga (Główna 
nr. 50), B. Głuchowskiego (Narutowicza 4). 
J. Sitkiewicza (Kopernika 26), A. Charem-
zy (Pomorska 10), A. Potasy (Fla; Koś
cielny 101. (p) 

6 0 0 żołnierzy z książkami w ręku. 
Praca oświatowa 

Polskiej Macierzy Szkolnej w Piotrkowie. 
Z Piotrkowa donoszą: 
Zarząd Okręgowy Polskiej Ma 

cierzy Szkolnej w Piotrkowie 
Trybunalskim prowadzi systema 
tycznie od lat paru kursy 

dla żołnierzy 
analfabetów i półanalfabetów 
miejscowego garnizonu. W ro
ku szkolnym 1927/28 uczestni
czyło na kursy do 600 żolnicrz> 
w 13-tu oddziałach, w roku obe
cnym oddziałów jest 8, a ogólna 
liczba słuchaczy wynosi 400 o* 
sób. 

W roku bieżącym uruchomio
no specjalny kurs dokształcają
cy dla podoficerów. Wykładają 
nauczyciele szkół powszech
nych, a wykłady odbywają się 
w lokalach szkół powszechnych 
w godzinach wieczornych. Na 
zakończenie kursów odbywają 
się egzaminy w obecności władz 
cywilnych i wojskowych. Słu
chacze otrzymują świadectwa z 
ukończenia kursów i książeeski 
pamiątkowe w ozdobnej opra
wie, dar Polskiej Macierzy Szkol 
nej. Robota na powiecie wyraża 
się w prowadzeniu 14 czytelni. 
Każda z tych erytelhi zonpatrzo 
na jest przez Koło Okręgowe 

w bibłjotekę wędrowną. 
Szafeczka łatwa do przewie

zienia zawiera skrupulatnie ob
myślony komplet książek. Bibljo 
teczki zamieniają się Co trzy mie 
siące. Statystyka Czytelnictwa 
bibliotek jest prowadzona wzo
rowo. W związku z czytelniami 
Kolo prowadzi energiczną akcję 
wykładową w mieście i na tere
nie powiatu, wysyłając prelegen 
tów na każde zażądanie czytel
ni lub z okazji uroczystości na
rodowej. W więzieniu miejsco-
wem wygłaszane są systematyce 

nie pogadanki. Pogadanek w ro« 
ku ubiegłym odbyło się 81 na te 
maty: religijne, społeczne, kra» 
joznawcze, historyczne i t. d. —-
Prócz tego Koło urządziło dla 
kobiet kurs kroju i szycia, pro* 
wadzony przez specjalną instruk 
torkę 

sprowadzoną z Łodzi. 
Koszty związane z pracą w 

więzjeniu zwraca Patronat Opie 
ki nad więźniami. W Piotrkowie 
zorganizowano na miesiące let
nie dwie ochronki - ogródki dla 
1C3 dzieci na sposób szwajcarski 
prowadzone przez wykwalifiko
wane ochrontarki z Warszawy. 
Przy jednej z czytelni w osadzie 
fabrycznej Niechcice zostało za
łożone przedszkole dla J/.iecl 
robotników fabrycznych. 

Ostatnio otworzono w fabry» 
ce na Bugaju (przedmieście 
Piotrkowa) kursy dla analfabe
tów dorosłych. W roku bieżą» 
cym zarząd okręgowy stosów* 
nie do dyspozycji Wydziału Cen 
tralnegó Oświaty Pozaszkolnej 
Polskiej Macierzy Szkolnej uru» 
chami a stację wysyłkową i sta* 
cje odbiorcze dla akcji wykła-
dowo - oświatowej, prowadzonej 
nowym systemem. 

Dziś już każdy wic, że bez 
doliczania procentów tylko po 
2 zł. tygodniowo dostać można 
tę istotnie piękną ozdobę mlcsz 
kań, jakim jest OBfcJAZ. LU
STRO, LANSZAFT i t. p. W 
firmie 

A. KASPROWICZ I S-ka. 
Abramowskiego 7 (dawn. Gu-
bernatorskaL 

Uwaga: Agentów roznoszą
cych obrazy Po domach nie aa 
trudulairly. 

Franciszkańska 31-a 
rórf Brzezińskiej „BAJKA Franciszkańska 31-a 

r ó l Brzezińskiej 

w «we| naińowszei kra-
acjl produkcji 192*-30 r. 

Dsiś premiera ! 

P A T i P A T A C H 0 N 

Jako... Strażnicy Cnoty 
Wialka wytworna - łdrowvm humorem trvfk.IV n komedia relyserjl 

LAU LAURITREN, mlJUŁa pomtltftw I IrlekoW; 
Początek codiienoie o 4-30. W soboty, niedilela i święta od i. 12—3-ei 
... «r w doi poWscedhie na plcrwsly seans ceny miejsc od 30 groszy. 

Doborowa orkiestra jatdbandowa wykona na-nowsze przehoje 1929 r. 
pod kier. słynnego kapelmistrza Z. Sandumiersklaiło 

Nasza znakomita rodaczka 

Pola Negri, po sukcesie odniesionym kreacją w filn.i« 
„Spowiedź uczciwej kobiety" stworzyła potężną role 

w obrazie „Miłostki aktorki" 

Czy kupiłeś bilet loteryjny 
na budowę Cywilnej Szkoły 
Pilotów L^ O. P- P. w Rado
miu? 

Bilety loteryjne nabywać 

można we wszystKich Komite
tach Wojewódzkich I Powiato
wych L. O. P. P. oraz w kolek
turach lotcrji państwowej. 

.—X— 
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Cegły w eleganckiej walizie 
zdradziły międzynarodowego oszusta. 

Ubiegłej niedzieli do jednego 
z naiwytworniejszycli lokali w 
Paryżu zajechał taksówką ele
gancki mężczyzna i zatął pokój 
w cenie 200 franków dziennie. 
1-ldteli.rz cieszył się, że w cięż
kich tych czasach dostał dosko
nałego gościa, to też kiedy pod
czas i:Kadu gość znwił się w 
kantorze hotelowym i z zakło
potaną miną przedstawił czek 
na lC.000 franków, presząc, ćby 
n.u ra ten rachunek pożyczono 
1000 franków, bo w niedzielę 
wszystkie banki zamknięte, nie 
zawahał się i wydał 

polecenie wypłaty. 
W chwilę potem jednakże obu 

dzik> się w nim podejrzenie i 
kiedy gość we fraku wyjechał 
na miasto, postanowił zbadać 
jego kuferek, a ku swemu prze
rażeniu znalazł w nim tylko ce-

'•... 4. leraz już nie było żadnej wąt 
pliwoscl, a skoro tylko gość wy-
fraczony powrócił gospodarz za
brał go z sobą do komisarjatu. 

Tutaj nieznajomy odegrał ro
lę Anglika, mówiącego po fran
cusku z silnym akcentem angiel 
skim, przedstawił się jako 

baron Openheim, 
technik • wynalazca i zachował 
się z wielką godnością i spoko
jem, mając na wszystko odpo
wiedź. 

Cegły w jego kuferku? Ależ 
to całkiem naturalna rzecz! Słu
żą do technicznych badań. Ce
gły te są przecież pokryte lakie
rem i mają służyć do ogrzewania 
nóg. 

A kiedy go zapytano, czy nie 
ma innych rzeczy, odpowiedział, 
że owszem, ale je zostawił na 
dworcu, bo właśnie przyjechał z 
Tours. Nie, nie z Bordeaux. 

Zabrano go na dworzec kole
jowy i znaleziono tam istotnie 
dwa kufry, ale bez żadnych na
lepek kolejowych i zawierające 
wprawdzie ubrania, ale ani śla
du jakichś papierów lub legity> 
macyi. 

Zpowrotem w komisariacie 
rzekomy czy prawdziwy Open
heim wszedł na drogę 

częściowych przyznań. 
Zeznał, że kilkakrotnie już 

próbował tej samej sztuczki z po 
wodzeniem, aż dopóki go cegły 
nie zdradziły. Oświadczył, że 
jest zapalonym bywalcem na wy 
ścigach, że przegrał na nich ca
ły majątek coś około trzech mb-

PORADNIA 
WENERObOGICZNA 

L e k i r i y . i p i e l u l l i t ó w 
Z A W A D Z K A 1 

•ITNNA od 8 rano do 9 wUczór 
od 11—12 t 2—3 PRIRLBULA KOBITTA 

tek ara 
w uLdiielc I LWIĘTA od 9—2 PP. 

Lacztni* chorób 
WENERYCZNYCH, M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badania krwi t wydzielin na 

syfllia • tryp.r. 

lODStalacli i n.orologi.m urologiim. 
Gabinet *wlat lo - locxnle«y. 

Kosmetyka lekarska 
ODDIITLNI POCI.KALNLA DLA KOBIET 

PORADA 3 zl. 

jonów franków, że posiada wy
magane papiery, ale je zostawił 
u przyjaciółki, której kompromi 
tować nie chce. 

Komisarz policji nabrał prze

konania, że ma do czynienia z 
niebezpiecznym oszustem mię
dzynarodowym i oddał go pod 
opiekę specjalnych władz poli
cyjnych. 

i i sanie na ziDiniith l e n n i e . 

Niefortunna próba wynalazcy. 
Nie można czemu innemu przy j waniem swego rakietowego sy-

pisać, jak nowoczesnemu „obłe- stemu popędowego do sań. — 
dowi szybkości", próby wynalaz P. Vallier twierdził, że w ten 
cy, inżyniera Yillier, z zastoso- sposób można uzyskać saniami 

szybkość ponad 

podczas wyborów „Miss Hiszpanji". 
Kapitulacja Madrytu. 

Obok rewolucji w Ciudad 
Real, gdzie zbuntował się kon-
systujący pułk artylerji, prze
żyła Hiszpanja w ostatnich 
dniach inną rewolucję, której 
powodem był wybór 

„miss Hiszpanji". 
Kampanja wyborcza od same
go początku wzbudziła wiele 
namiętności i ujawniła silny an
tagonizm zarówno między od-
dziclncmi prowincjami i mia
stami, jak między prowincją a 
stolicą państwa. 

Przynajmniej dziesięć miast 
reprezentujących poszczegól
ne prowincje, rozpoczęło nie-
przebierającą w środkach wal
kę o to. któremu z nich ma 
przypaść honor wybrania 
„miss Hiszpanji". 

To też, gdy gazeta madrycka 
„A. B. C.", która podjęła się 
organizacji konkursu piękności, 
ogłosiły wezwanie zwrócone 
do wszystkich kobiet, pragną
cych wziąć udział w konkursie 
aby przyjechały do Madrytu 
lub przysłały swe fotografie, w 
Walencji, Bilbao, Sevilli, Sa-
ragossic. Grenadzie itd. 

zawrzało na dobre. 
Dały się słyszeć protesty: Nie 
chcemy iść w ogonie Madrytu. 
Zorganizujemy u siebie konkur 
sy. Nic mamy zaufania do Ma
drytu, który przedewszy-
stkiem będzie forytował włas
ne kandydatki! 

Trzeba było rozpocząć roko
wania dyplomatyczne. Trzeba 
było tłumaczyć zawziętym i 
zacietrzewionym prowłnejona-
listom, że do konkursu w Pa
ryżu może. stanąć tylko tą 
„miss Mlszpanja", która"irc* 
dzie wyhrana przez, stolicę pań 
stwa. Trwało to dość długo i 
wreszcie miasta prowincjonal
ne ? V 

zgodziły się na ustępstwa, 
lecz pod następującemi warun
kami: każde centrum prowin
cjonalne wybierze swoją kró
lowę piękności, które zjadą się 
następnie w Madrycie, gdzie/ 
specjalne jury z udziałem de
legatów prowincyj wybierze 
„miss Hiszpanie". 

Dnia 23 stycznia w więk
szych prowincjonalnych mias
tach wybrano miejscowe kró
lowe piękności: „miss Bilbao". 
,.mis< Sevillę", „miss Bar
celonę" i t. d. Potem kroki wo
jenne przeniesiono do Madrytu, 
gdzie miała się odbyć 

decydująca walka. 
Miejscowe królowe piękności 
udały się do stolicy nietylko w 
towarzystwie matek i ciotek, 
ale towarzyszyły im również 
całe delegacie, których zada

niem było czuwanie nad inte
resami ich pupilek i paraliżowa 
nie akcji nieprzyjaciela, t. j . 
AJadrytu. Z Seyilli razem z 

go dnia piękna Carmen uskar
żała się na swój los oraz na 
niesprawiedliwość prowincjo-

nalistów 

Bogactwo w głosie. 

Węgierska śpiewaczka Elżbieta Rudet, Za której 
występy płaci Nowy Jork 3000 dolarów dziennie. 

delegacją przyjechał mer mia
sta, z Murcji cała rada miejska. 
Chodziło przefcież o rzecz 
pierwszorzędnej wagi, o honor 
reprezentowanego miasta, o 
honor całej prowincji. 

„Miss Madryt" wybraną zo
stała Carmen Toledo 20-letnia 
piękność o wspaniałych oczach 
wspaniałych włosach i wspa
niałej cerze, ujmująca wszy
stkich swym czarującym-'uś
miechem. Zrozumiała ona 
wkrótce, że sytuacja jej przed
stawia się beznadziejnie. Gdy
by nie v/ojowniczy'nastrój'pro 
winćji. niewątpliwie ona'była
by proklamowała „mjss Hisz
panią". Lecz, ponieważ miała 
nieszczęście urodzić się w Ma
drycie, wybór jej z każdym 
dniem staWał się;' coraz bar
dziej problematyczny. 

W przed^zjeń uccyduiace-

Spragniony Wiedeń. 

Wieczorne rozrywki Łodzi. 
Miejski: ~r Py»TnaJJon. 
Teatr Kameralny: — Mara. 
Teatr Popularny: — Romeo i Julia 
Apollo: — Robert I Bertrand. 
F'ocz. seansów: o godz, 4.. 6," 8 I 10 
Bajka: Strażnicy cnoty (Pał.- l Pata-
. chon). . ' v ; V 

Casaio: — Śmiej się pajacu. 

Czary: — Pancerny dyliżans; 
l-ocz seansów: o «odz 4. 6. 8 I 10 
Corso: - r W obliczu śmierci. > 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9.30 

Capltol: —i Ramona. 
Grand Kino: — Miłostki aktorki. 
Luna: — Prywatne życie pięknej 

Heleny, i 
Ludowy: — Serce: 
Hocz. seansów o godz. 5 I pół po poł 
M. Galeria Sztuki: — Wystawa prac 

twa iw., Łukasza. 
Oświatowy: — Poety: — Żebrak. 
Pocz .seansów: <i godz. 4, 6, 8 I 10. 
Mimoza: — Idjóta. 
Odeon:— W obliczu śmierci. 
Pncz seansów: o eodz 4 6. 8 I 10 
Palące: — Pieniądz, szczęście I Izy. 
Resursa: — Kobieta to grzech. 
Splendld: — Płonący okręt. 
Pocz seansów: 4.30 6.30. 8.15. 1000 
Spółdzielnia: *— Niewolnica demona. 
Pocz seansów: 4.30. ft.30. 8.15, 10.00 

jaWodewll—Hrabina Paryża. 
Początek sansów o godzinie 4-ej. 

Zachęta — Siódme niebo- ;•• 

W1NS711JFMY: 
Jutro: Kourandowi. 

' Wschód słońca 6.46. 
Zachód — 16.53. 
Dłtflość dnia 11.15. 
Przybyło dnia 1.25. 
Tydzień 8. 

Wskutek zamarznięcia rur wodociągowych oraz popękania tychże, Wiedeń poz
bawiony jest wody prawie zupełnie. Oto obrazek wiedeński, przedstawiający 

sprzedaż wody na ulicach stolicy naddunajskiej. <h| 

Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, wenery

cznych I moczopłciowych. 
Leczenie sztucznem slodcem gór-

sklem. 
ul. NARUTOWICZA 9. tel. 28-98-
Przyjmuje od 8—10 1 od 5—8. 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 

przed reporterami pism ma
dryckich, które gorąco popie
rały jej kandydaturę na hisz
pański tron piękności i usiłowa 
ły uspokoić wzburzoną prowin 
cję. Redakcję gazety „A. B 
C." do późnej nocy oblegali jej 
zwolcnicy i domagali się, abv 
członkowie jury nie ustępowali 
przed żądaniami prowincji i 
bronili honoru Madrytu. Dnia 
25 stycznia, przed samym wy
borem, na bulwarach odbyła 
się manifestacja z udziałem kil 
kit tysięcy osób. która z okrzy 
kami: „Niech żyje Carmen To
ledo!" udała się przed gmach 
redakcji. Do manifestantów 
przyłączyli się delegaci miast 
prowincjonalnych. wznosząc 
okrzyki na cześć swych kan 
datek. Gdyby nie interwencja 
policji, doszłoby z pewnością 

do krwaych walk. 
Skończyło się na tern, żc 

Madryt skapitulował. Na ośmiu 
czólnków juhy, pięciu pocho
dziło z prowincji. Stolica zrzek 
ła się swego pierwszeństwa. 
Wiadomość o tern wywołała 
na prowincji objawy radości, 
w stolicy zaś. zapanowało przy 
gnębienie. 

Dnia 25 stycznia w redakcji 
„A. B. C", przepełnionej mat
kami, ciotkami, braćmi I wiel
bicielami różnych związków I 
klubów, odbyło się decydujące 
posiedzenie jury. Trwało ono 
od 5-tej po południu do pólno 
cy. Przedstawiciele Madrytu 
w jury zgóry zdecydowali nie 
wysuwać kandydatury Carmen 
Toledo, lecz głosować za 

..miss Walencją", 
Pepitą Samper, fiiroTeKnleJszą 
t> prowincjonalnych kandyda. 
tek. Pepita Samper, typowa 
piękność południowa, została 
uroczyście wybrana „mis Hlsz 
panią". 

Wybór ten przyjęty został 
burzliwemi oklaskami J owa
cjami nietylko mieszkańców 
Walencji, lecz całej prowincji: 
znienawidzony Madryt poniósł 
klęskę i musiał kapitulować 
orzed prowincją. Był to nowy 
triumf separatystów, kwestio
nujących pierwszeństwo w ży
ciu Hiszpanji Starej Kastylji 1 
iej stolicy. Madrytu. W tvm 
duchu omawia wynik wybo 
rów ..miss Hiszpanji" cała pra
sa, zhrówno stołeczna, jak I 
prowincjonalna. 
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Jeżeli ktoś che* 
bywać wielki*) 'M 
błyskawiczną SZY 
lata w powietrzu, 
mniej przeszkód, 
się, żeby po ziefl 
szybkością DWRTY 
niż aeroplan i narałj 
bicie przy najntof 
przeszkodzie, TO i"*m 

graniczy z obifj 
Wynalazek inżyj 

który nie POWIÓDŁ' 
zastosowaniu DO 
ni do automobili, 
że wyzyskuje SZEF 
które trącając .1* 
ba po strzale, n« 
przedmiotowi of 
ko ;ć. 

Próba z saniarw 
odbyła się na jeZiOi 
niedaleko od Mon* 
bieg jej o mało nie 
katastrofą. 

Wprawdzie WYL* 
się saniom nadać i 

375 KLLONTF] 
na godzinęv czyli 
szą od przeciętne 
li wystrzelonej z 
wej dubeltówki, 
kaś nierówność l _ 
gowej spowodowali 
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38-28. 228 I 229. 
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^gdzlny 1 do 2 po południu, 
p w i t . i t ! t r a t y ! 

w Lodzi 3 ri. 20 gr. 
Prowincji 4 JO, za grasica 930 
Odnoszenie do domu 40 gr. 

nadesłane bez oznaczenia 
<rważane są za bezpłatne, 
zarówno użytych tak I 
Redakcja nie zwraca. 
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Gramofon na... cment 
Osobliwa mowa pogrzeboĄ 

Pastor C. L. Morgwol z Pitts-
burga (Stany Zjedn.) był przez 
całe życie znany jako wielki ory 
ginął. Wreszcie zmarł ku wiel
kiemu żalowi licznych przyja
ciół i znajomych. To też na jego 
pogrzebie zebrały się 

liczne tłumy osób. 
Można sobie wyobrazić zdzi

wienie obecnych, gdy serdeczny 
przyjaciel zmarłego pastora, le
karz Smith, odezwał się w na-
stęoujące słowa: „Moi państwo! 
Życzeniem zmarłego było wypo
wiedzieć mowę pogrzebową na 
własnym pogrzebie. Wobec te
go wygłosił ją na parę dni przed 
śmiercią przed fonografem, któ
ry ją utrwalił. Za chwilę usły
szycie ją państwo I 
• Poczem 

otworzył gramofon 
i nałożył nań płytę. Wówczas u-

N A S I O N A , 
pierwaiej jakoici. 

rolne. traw. drtew. 
warzywo*, i kwiatów, oraa NARIĘ-
daia I przyriądy ogrodniczo-psaciel-

nlcac, pol.caią akłady 

L. J A S I Ń S K I F. GO, 
prowadzone od 1870 r. 

w Ł Ę C Z Y C Y , ul. Poanańska 30. 
telef. 125. 

W ŁODZI, ul. św. Andrteia 10, 
tel. 68-56.Ctnnikirozsyłane są b.zpł. 
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Odbito na własnej maszynie rotacvincj 
przy ul. Zawadzkiej Nr. 3. 
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